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Kongres Izb przemysłowo-handlowych
o konieczności reform podatkowych

Krabów, 15 września
Z pośród wielu kwestyj gospodarczych, któ­

re były przedmiotem obrad i uchwal lwowskie­
go kongresu Izb przemysłowo-handlowych, wy 
suwa się na pierwsze miejsce kwestja reformy 
podatkowej. Postulat ten wysuwały już zarów­
no organizacje gospodarcze jak i Izby przem.- 
handlowe niezliczoną ilość razy, niestety nie 
uczyniono od lat żadnego kroku, by tę reformę 
wprowadzić w życie. Choć więc mało widoków 
jest, by uchwały lwowskiego Kogresu odniosiy 
lepszy skutek, to jednak dobrze się stało, że na 
tak poważnem forum poruszono jeszcze raz w 
dobitnej formie główne i najkonieczniejsze pun­
kty tej tak pilnej reformy podatkowej.

Rezolucje Kongresu brzmią jak następuje:
SY STE M  P A Ń STW O W YC H  PODATKÓW  

BEZPOŚREDNICH:
Stwierdzając, że dotychczasowy system po­

datkowy utrudnia rentowność i kapitalizacje 
oraz szkodzi całości gospodarstwa narodowego. 
Kongres podnosi konieczność gruntownej re fo r 
my naszego systemu podatkowego. Kongres 
również stwierdza, że wobec dominującego 
wpływu, jaki system podatkowy wywiera na 
życie gospodarcze, powinien on liczyć się ze 
strukturą gospodarczą kraju.

Stwierdzając, że zachowanie równowagi bu­
dżetowej, niezbędnej dla prawidłowej gospodar 
ki publicznej i prywatnej, wymaga zapewnienia 
Skarbowi właściwych dochodów oraz stabili­
zacji ich poziomu, stwierdza jednocześnie Kon­
gres, że obecne obciążenie podatkowe bardzo 
dotkliwie daje się odczuwać gospodarce na­

rodowej i dlatego uważa za konieczne stosowa­
nie jaknajdalej idących oszczędności w wydat 
kach państwowych, zarówno obecnie jak i w 
przyszłości, co umożliwi słuszniejszy i bardziej 
celowy rozkład ciężarów podatkowych, oraz 
obniżenie stawek.

PODATEK DOCHODOWY:
W  dziedzinie podatku dochodowego Kou- 

fcres uważa za potrzebne:
a) rozszerzenie podstaw tego podatku przede 

dewszystkiem przez skasowanie przepisu ustę 
Pu drugiego art. 15 ustawy: (ulgi dla gospo­
darstw  rolnych poniżej 15 han. Przyp. Red.)

b) przy opodatkowaniu osób prawnych ska­
sowanie progresji oraz wielokrotnego obciążenia 
dochodów z udziałów konsorcjalnych.

c) w miarę możności budżetowych złagodze­
nie progresji podatku od dochodów osób fi­
zycznych przez obniżenie stawek dla średnich 
1 wyższych klas podatkowych przy jednocze- 
snem wyrównaniu stawek od dochodów fundo­
wanych i niefundowanych.

Nadto Kongres podnosi potrzebę wprowa­
dzenia ulg doraźnych w drodze rozporządzeń 
jninhstra skarbu przez podwyższenie stawek a- 
ntortyzacyjnych, podwyższenie granic dopu­
szczalnych potrąceń od dochodu osób praw­
nych wynagrodzeń członków administracyj­
nych, oraz rozszerzenie uprawnień komisyj sza

cunkowych do rozstrzygania odwołań przy 
równoczesnem jaknajspieszniejszem uzgodnie­
niu praktyki wymiarowej z przepisami ustawy 
w wykładni władz sądowych, a to w myśl me­
moriału Związku Izb z 8. sierpnia 1930 roku.

PODATEK PRZEM YSŁO W Y:
W  dziedzinie podatku przemysłowego Kon­

gres uważa za konieczne likwidację obowiązu­
jących dzisiaj form tego podatku i zastąpienie 
ich przez podatek bardziej odpowiadający wa­
runkom życia gospodarczego.

Zanim stanie się możliwem osiągnięcie tego 
postulatu Kongres stwierdza konieczność doraź 
nej reformy świadectw przemysłowych przez 
większe Ich zróżniczkowanie oraz podatku o- 
brotowego, conajmniej przez uwzględnienie de­
zyderatów sformułowanych dwukrotnie przez 
Związek fzb a to przedewszystkiem:

a) obniżenie stopy podatkowej przy sprze­
daży hurtowej do ltó proc.,

b) obniżenie stopy do 1 proc. przy sprzeda­
ży detJfflcznej i drobnej wszelkich towarow 
oraz do pół proc. przy sprzedaży towarów spo­
żywczych nieodzownej potrzeby:

c) obniżenie stopy do 1 proc. od obrotu in- 
stytucyj kredytowych

d) stopniowe obniżanie stopy podatkowej od 
obrotów przedsiębiorstw przemysłowych do 1%

c) obniżenie stopy do 2 proc. od obrotów 
komisowych i pośrednictwa handlowego;

f) zwo'nienie od podatku obrotowegu tranza- 
kcyj dokonanych na krajowych giełdach towar.

Jako ulgę doraźą Kongres uważa za koniecz­
ne uzgodnienie praktyki wymiarowej z przepi­
sami ustawy w wykładni władz sądowych.

ULGI PODATKOWE I O nJS}Y  
STEMPLOWE:

Celem poparcia ruchu budowlanego Kongftsw 
podnosi potrzebę przedłużenia na okres lat 18 
ulg podatkowych, przewidzianych w nsiawie % 
22 września 1922 r. o ulgach dla. ik ̂ -owsruaszo
nych budowli.

Kongres stwierdza potrzeoe rewizji wysoko* 
ści opłat stemplowych w kierunku obmźeau.' 
tych, które utrudniają powstawanie i reorgank 
zację przedsiębiorstw, utrudniając kredyt, otaK 
tych, które stanowią ukrytą podwyżkę podam; 
obrotowego

Kongres uznaje za niezbędue obniżanie kat. 
za zw lokę do 12 proc. i odsetek za oaro o zn ie  
do 8 proc. w stosunku rocznym oraz kosztów  
egzekucyjnych do 2 proc., nie wyżej jeoilak jaL 
500 zł., w każdym poszczególnym wypadku f 
z tern. aby były pobierane jeGynie w Wypadktf 
faktycznego przeprowadzenia egzeknef.

PODATKI KOMUNALNE:
Kongres uważa za konieczne uporządkowani© 

gospodarki finansowej i systemu podatkowego 
samorządów terytorialnych, stosownie do s#Z 
płatniczej sfer gospodarczych, w szczególności 
zaś znowelizowanie ustawy o tymczasowe™ 
uregulowaniu finansów komunalnych. yrzedeM 
wszystkiem w kierunku zniesienia podatna od 

zaprotestowanych weksli od szyldów  i ładunków
Z uwagi na przejawiającą się niejednokro* 

tnie dążność samorządów miejskich do nad-* 
miernej rozbudowy budżetów ze szkodą lndnor* 
ści a ze szczególnym usizczefbkiem dla słan 
gospodarczych. Kongres stwierdza celoWOlt, 
aby nadzór nad finansami samorządoweml JDd 
czywał w pierwszym rzędzie w rękach Ministra 
Skarbu, oraz żeby czynniki nadzorcze przed 
zatwierdzeniem statutów podatkowych samo-* 
rządów terytorialnych zasięgały opinji Izb prza 
mysłowc-handlowych co do wysokości obcią­
żeń przemysłu i handlu.

Krwawy przebieg dnmonstracp
centrolewu w Warszawie

Strzelanina w Alejach Ujazdowskich —  Zabici i ranni
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  14. 9. Sin. Dziś o godz. 11-tej 
przedpołudniem odbył się w Dolinie Szwajcar 
skiej masowy wiec, zwołany przez stronnictwa 
centrolewu. Na wiec przybył weteran socjaliz­
mu polskiego 93 letni b senator Limanowski, któ 
ry  też wybrany został honorowym przewodni­
czącym wiecu. Przewodniczył wiecowi b. pos. 
Arciszewski (PPS). Na wstpęie wygłosił krótkie 
przemówienie b. senator Limanowski, który za 
znaczył, że przez obecność swą chciał dać do­
wód solidarności swej z postulatami dzisiejsze­
go wiecu. Przemówienie Limanowskiego utrzy­
mane było w tonie bardzo osteym.

Z kolei wygłaszali przemówienia przedstawi­
ciele wszystkich stronnictw centrolewu, poczem 
uchwalono rezolucję, protestującą przeciwko 
resztowaniu b. posłów, oraz solidaryzującą się

z uchwałami kongresu krakowskiego i odezwą 
wyborczą centrolewu. Nadto uchwalono rezolu­
cję, protestującą przeciwko zakusom nacjonali­
stów niemieckich na całość granic Rzeczypos­
politej.

Po wiecu, w którym wzięło udział około 400(j 
uczestników, uformował się pochód i ruszył ml 
ino zakazu władz przez ulice miasta. Gdy czo­
ło pochodu znalazło się u wylotu pl. Trzech Krzy 
ży, koniec zaś u wylotu ul. Pięknej, pluton po­
licji konnej zaczął rozpraszać tłum. Równocze 
śnie z bocznych ulic wyszła tyraliera policji pie 
szej, uzbrojonej w pancerze. Plac Trzech Krzy­
ży został zewsząd zamKnięty.

Była g. 2T5 popoł. Naogle w okolicy ul. Ma­
tejki padł granat ręczny, który eksplodował. We 
dług komunikatu policyjnego, granat miał paść
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z t  strony demonstrantów. W skutek wybuchu 
ranni zostali: podkomisarz PP. Lubicjcwski, po- 
•terunkowi Stankiewicz. Bednarski oraz osoby 
cywilne: Duda, Reicher. Jakubowski, Zawisfoc- 
ka oraz inne jeszcze osoby, których nazwisk nie 
zdołano stwierdzić. W  chwilę potem padły strza 
ły. Ranni zostali posterunkowi Wierzbicki i 
Stępniak oraz kilka osób cywilnych.

Jak się dowiaduję, stwierdzono dotychczas, że 
W wyniku dotychczasowej strzelaniny padło 
dwóch zabitych (nieznany mężczyzna lat około 
35 i Witeld Suchocki, elektrotechnik). Rannych 
Zostało kilkadziesiąt osób, w tern szereg bar­
dzo ciężko.

Policja przeprowadziła na miejscu około 300 
&iesztowań. W edle komunikatu policyjnego, u 
kilku aresztowanych znaleziono broń.

Przez cały czas strzelaniny w Alejach Ujaz­
dowskich zam arł wszelki ruch. Tramwaję sta­
nęły. Na niektórych wozach tramwajowych 
Znać ślady kul i krwi.

P rzez cały dzień do późnego wiezcora trw a­
ło ostre pogotowie policji. Silne patrole krążą 
po  mieście. W iadomość o krwawym przebiegu 
jywwołała v  calem mieście przygnębiające wra-
B S 6 .

W a r s z a w a  14. 9. Sin. Z całego kraju nad­
chodzą wiadomości o spokojnym naogół prze­
biegu dzisiejszych cieców centrolewu. Do burz 
liwych zajść doszło jedynie w Torunie, gdzie 
władze nie dopuściły do urządzenia pochodu. 
Podobno padły nawet strzały, które jednak nie 
raniły nikogo. Również burzliwy był przebieg 
dnia gdzie doszło do starcia między demonstran 
tami centrolewu a  grupą powstańców z pod 
znaku sanacji.

W Zachodniej Małopolsce spokój
Urząd Wojewódzki w  Krakowie komunikuje
Dnia 14 hm. przedpołudniem odbyły się w Bia­

łej, Nowym Sączu, i  Tarnowie w zamkniętych lo­
kalach zgromadzenia prezdwyborcze., zwołane 
przez stronnictwa Centrolewu. Liczba obecnych na 
nich wahała się między 600 a 1500 osobami. Oma­
wiane były sprawy polityczne i gospodarcze, are­
sztowanie b. posłów, oraz nadchodzące wybory.

W okolicach Białej demonstranci usiłowali for­
mować pocbiudy z orkiestrami i sztandarami na 
czele, jednak na wezwanie organów P. P. zanie­
chali tego. udając się grupkami do miasta. Po u- 
chwaleniu odpowiednich rezolucji wszystkie ze­
brania zakończono w  godzinach południowych, a 
uczestnicy rozeszli się małemi gi-upkam; do do­
mów. Spokoju nigdzie nie- zakłócono.

B. posłanka Kosmowska (Wyzw)
aresztowana w Lublinie

tTelefonem  od naszego korespondenta)
W a C  a  uf a 14. 9. Sm. Z Lublina donoszą, 

Ib w czasie 'dzisiejszego wiecu stronnictw cen- 
Nołewn w yginała ostre przemówienie b. posłań 
pa Irena Kosmowska z W yzwolenia. Z powodu

treści przemówienia prokurator z miejsca po­
stawi! p. Kosmowską w stan oskarżenia. P. Kos 
mowska została aresztowana i odstawiona do 
więzienia,.

Niewyjaśniona sytuacja wyborcza
wśród społeczeństwa żydowskiego

* w ta * te a w a  14 9. W  piątek o db iły  się na- 
wszystkich trzech centralnych komitetów 

dpfóSfcScb (W arszawa, Lwów, Kraków). W  na- 
i J t d e  brarfi udział pp. b. pos. Grynbaum imie- 
ife t t  msajtlłzacji b. Kongresówki, Dr. Schmorak 
fflfeniPMi egz lwowskiej i dr Schwarzbart imie 
ptem egzek. krakowskiej. Omówiono sytuacje 
48*f*ezą. w społeczeństwie żydowskiem. Obra- 
Jfer pctói*. ano ze względu na odbywające się w 
JG&ótziele Radę P arty jną we Lwowie. Obrady 
boGtysaowane będą we wtorek.

W  niedzielę odbyło się również posiedzenie

C. K. Agudy w Polsce. Jak słychać na powierz­
chnię wypływają ponownie kandydatury pp. 
Kirschbauma i Wiślickiego.

Radca handlowy dr. B. Hausner. który bie­
rze czynny udział w rozmowach przedwybor­
czych z  przedstawicielami stronnictw żydow­
skich, odwiedził również b. pos. Kirschbauma 
w związku z koncepcja bloku ególon-żydowskie 
go.

Sytuacja wyborcza w społeczeństwie żydów 
skiem jest w tej chwili jeszcze zupełnie płynna.

Wczorajsze wybory w Niemczech
(Telegram własny „Nowego Dziennika**).

B e  n ie o. 14. 9. (R) p o  burzliwej kampanii 
pczedSwyborczej, potęgującej'się w m iarę zbliżę 
nią się w yborów , dzisiejsze wyboiry w  Niem­
czech miały przebieg stosunkowo spokojny, acz 
kołwiek doszła w kilku miejscach do drobnych 
starć.

W  nocy z soboty na niedzielę w  Berlinie 5 
©kobcy zostało kilkanaście osób rannych w cza 
sie walk między zwolennikami partyj skrajnych 
Na przedmieściu! W  Utoną u większy oddział ko 
monistów napadł na mieszkanie pewnego hitle 
row ca, który w obronie własnej oddał dwa 
strzały, raniąc śmiertelnie pewnego przechod­
nia. W  Neukóln grupa komunistów w targnęła 
do biura policyjnego. Policja oddala, szereg 
strzałów , raniąc ciężko trzech napastników.

W edle koni unika tu prezj-djum policji berliń- 
sHej. począwszy od godz.ny 6 rano do wieczo

ra w ybory  w Bedlnie odbyw ały się dość spo 
kojnie. Słaba w godzinach rannych agitacja, 
wzimagała się koło południa, osiąga;ąc popołu 
dniu punkt kulminacyjny. W  ciągu ubiegłej no 
cy i dnia dzisiejszego aresztow ano ogółem 500 
osób w Berlinie. Podobrie brzmiące wiadomo­
ści nadchodzą również z prowincji. Udział w y­
borców był w iększy aniżeli w  w yborach z ro­
ku 1928 i wynosił wedle dotychczasowych obli 
czeń 80 procent. W yniki ogólne nie są do tej 
■chwili m a.ie Obliczenia trw ać będą czas dłuż 
szy. Z poszczególnych obliczeń jednak wynika, 
że żyw ioły skrajnie radykalne zarówno praw i­
cowe (hitlerowcy), jak lewicowe osiągnęły 
znaczny przyrost głosów kosztem ugrupowań 
umiarkowanych. Socjaliści utrzymali naogół 
stan posiadania, a naw et w  niektórych okrę­
gach otrzymali znaczną nadw yżkę głosów.

Bo powiedział marszałek Piłsudski
W uzupełnieniu podanego przez nas, wczoraj sforę 

Msozenra trzeciego wyrofi.adu, udzielonego przez 
marsz. Piłsudskiego redaktorowi „Gazety Polskiej" 
p. Miedzińskicmu, przytaczamy poniżej kilka chara- 
krteryisrtyazmych ustępów:

„BEZKARNOŚĆ POSŁÓW**
„Przy rozwoju, naszego tzw. parlamentaryzmu

mierzona przez sady, na normalną; drogę, 
szoną rak bezecnie, jak to czynił, posłowie z 
nitetem w pyskach".

O CO POSŁOWIE SA OSKARŻENI? 
„Wiem. że są tam strzelania do policji, jakieś ma

chętki z wekslami, osznkaństwa i szantaże __ d o

ł temu podobne paskudztwa".
„ABERACJA MYŚLOWA"

Tak nazywa marsz Piłsudski „bezmierną ten­
dencję (b. posłów) przedłużania swego stena „.afco 
by posła" nawet na okres wyborczy". „Pp. Kwiatka 
wsiki i Baćn.aga — opowiada marsz. PUsudsAi —t 
przy przewożeniu do więzienia krzyczeli ostawie*" 
nie, że orni są posłami", p. Dębski wybił narwęt sap 
bę w automobilu, „może dlatego, że kiedyś 
wojewodą, przypisywał sobie zmowui oadizwycgajnn 
przywileje".

POCHWAŁA DLA P. Y1TOSA 
„A w te pan — mówił date] marsz. Piłsudski —* 

przy tej ostatniej historii zwrócił moją urwagę w y  
pa dek, który zaszedł z Tianem Witosem. Ten poi 
przewożony był przez Kraków, górnie przewożący, 
go spostrzegli że mają nieodpowiednie pieczątki, 
wystawione w dokumentach podróży. Wozili więc 
biednego Wniosą po Krakowie od urzędu do uraędu, 
zdobywając należytą p.ecząlkę. Pan Witos zacho­
wywał się p:zez cały ozas tak spokojnie, że przy po 
wszeebnei nieprzyzwoiitośoi i drańs/fowie może być 
uważany za zaszczytny wyjątek. Zachował godność 
człowieka w sobie".

NAD CZEM PRACUJŁ MARSZ. PIŁSUDSKI? 
Zagadnięty na temat swego lepszego usposobienia, 

oświadczył marsz. Piłsudski:
„Skoro pan mnie zagadnął o lepszy humor, te po 

wiem panu, ł t  humor jest lepszy też i z tego po 
wodm że mogłem przystąpić do racjonalniejszej pra 
ey. Miałem więc posiedzenie Rady ministrów teTaz 
zaś zaczynani pracować na budżetem pa (fet w a i roz 
ma.jtemii obiektami poważnemi, a mniej śmieNłzącen.i 
niż babranie s'ę w kryminałach ł w eteku nieczysto 
śc, zostawionych przer Sejm**.

STOSUNEK DO PARLAMENTARYZMU
Zapytany r. swój stosunek do parlamentaryzmu 

wyraził się marsz. Piłsudski w sposób następujący 
(odnośny passus w naszym wczorajszym tehfono- 
gram.ie nie był ścisły):

„Co do mnie, proszę pana nie sądzę ażeby można 
było obejść s,e bez jakiegoś przedstawicielstwa wy 
branego i czyniącego zadość poczuciu odpowiedzią 
ności. Natomiast nie mogę nie powiedzieć że wszy? 
tlko, co się Gaie obserwować w Polsce w tei spra 
wie, czyni pracę nad zachowaniem tej zasady u 
nas niezwykle c.ężką i niezwykle trudną do obronie 
nia. a to głównie z powodu niecnego i nieprzyzwoi 
tego zachowaba się posłów. Jak dotąd jednak — 
powtarzam — nie potrafiłbym zm.enić siebie o tyie; 
dałem zresztą tego dowód, szukając na drodze no­
wych wyborów naprawy naszego chorego pani amen 
taryzmu"

przeszło więc w zwyczaj że wspólnicy takiego, czy 
.ranego występku, czy zł rodni nie byii pociągani do 
odpowiedziatooścł sądowej a bezkarność przy 0- 
sfatom Sejm e doszła już do jakichś potwornych 
rozmiarów, przebraczającynch możliwość znoszenia 
tego dalej“. |

Wobec tegc marsz. Piłsudski zdecydował, „ażeby i

B PO S. GRYNBAUM U PUŁK. SŁAWKA
Jak doniosły pisma żydowskie, został w  ubie 

gły piątek b pos. Grynbaum przy jęty  przez 
p. premiera pułk. Sławką P iezes Sławek infor 
mował się 11 p. Grynbamria o nastrojach przed­
w yborczych w śród społeczeństwa żydow skiej 
go. __

M o n a c h i u m .  14. 9. (R) Jak donoszą z 
Alugsburga. prof. Picard usiłował w  niedzielę 
podjąć próbę wzniesienia się na sw yrr specjał 
nym balonie na w ysokość 14.000 m. Prof. 
Piocard przybył dziś nad ranem w otoczeniu 
rodziny i asystenta na lotnisko, gdzie tym cza­
sem już napełniano balon gazem oraz  kończono 
ostatnie przygotowania.

O godzinie 7 ra.no balon został napełniony 
a o godz. 8.20 uczczełniono gondolę. Okazał® 
się jednak, że balon był tak ciężk-, że nie mógł 
wogóle podweść się z ziemi- Tymczasem zer­
w ał się silny wiat-, kibóry rzucał gondolą na 
w szystkie strony tak silnie, że uszkodził dość 
znacznie zaw arte  w  gondol jnstmimenity

S ta rt został odwołany. Dotychczas niewyja 
śnione zostały powody, dla których balon nie 
wzniósł się. Prof. Piocard sądzi, że balon został 
napełniony nieodpowiednim gazem.

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK*
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Keren Halesod a Agencja Żydowska
w  miesiącu Aw minął rok od stw orzenia A- 

gencji Zydrwskiei- Sprawa odbudowy Erec 
s ta ła  się rzeczą całego żydostwa, a Keren łlc 
jesod głównym  instrumentem finansowym- — 
Praeiełu żydostw o Keren Hajesod w  sw e ręce, 
'by  w łasnem i rękoma stw orzyć trw ałą podsta 
yrę  w łasnej Ojczyzny.

Jakżeż określa prez- Weiizmamn zadanie 
^ g e o e f  w  dfciu otw arcia w Zurychu? Czyż nie 
powiedział, że  zadaniem Agencji jest „zachować 
spuściznę historyczną żydostwa, pomnożyć ją 
sa ze z  'odrodzenie Palestyny i stw orzenie Żyd*> 
wskiej Siedziby Narodowej na trw ałej podsta 
w ie“I A błp. Louis Marshall oświadczył, że za 
'daniem żydostw a jest „wybudowa Palestyny".

Jest zatem zadaniem Agencji codzienna prak 
itycoia praca około budowy Erec. I zapadły 
rok temu uchw ały, preliminowano budżet na 
750-00C funtów, uchwalono kolonizację 1-000 ro- 
dtzin rocznie!

Nie zostały w  całości zrealizowane uchwały
  zabrakło funduszów- Nie dopisał Keren Ha
j e s o l  W płynął może na to kryzys gospodarczy 
p r o p y ,  krach na giełdzie nowojorskiej, — ale 
jeszcze więcej złączenie kam pJRi palestyńskiej 
z  kampanią Jointu- Nie znosi Erec jałmużny — 
filantropii. Keren Hajesod jest w yrazem  pracy 
konstrukty w r.ej.

Przyzna® się do tego błędu niesjo-niści Amery 
ki. Na ostatniem posiedzeniu Komitetu Admi-ni 
scracyjnego uchwalono tego noku kampanię 
przeprowadzić oddz eitfte Jesteśm y pewni, że 
się uda! Stoimy i my obecnie przed nowym 
roK era kampanii palestyńskiej. Pomne wziętego 
na siebie zobowiązan a, powinno całe żydostwo 
stanąć do pracy i dobrowolnie złożyć swój ro 
czny podatek! Horyz-noi polityczny się rozja 
śnią Staniemy niebawem przed nową biją — 
dila której stworzyć musimy warunki praoy. U' 
cierp; i;asza sprawa, jeśl: nie w ykorzystam y w 
całości chwlii otwarcia w rót do Etcc — a za 
leży to wszystko od nas-

Hasiem czasu jest p- trojenie płatników Keren 
Ha ;esodu- a szczegó-inie potroić się powinna su 
:i*|f L .75.000 płatpików nie sjo ni stów. Neutralny 
charakter Keren Hajesodu um ożbw a to w zu­
pełności Keren Hajesod stoi por.ad partiami — 
zdała od jakiejkolwiek polityki golusowej, pra 
ca w Erec i dla Erec jest iego zadaniem.

Keren Hajesod — powiedział prez- S>koto\v. 
— jest tern ,con:ejach chaj umdaber" — jest

życiem — mową — duszą odrodzonej natury 
w odrodzonej Ojczyźnie, — jest kamieniem wę 
gieinym przyszłego jestestw a żydostw a. któ 
rego wyrazem  jest żydow ska ziemia, żydow ska 
praca, język i kultura hebrajska-

Pełny w pływ  przewidzianych dochodów He 
ireu Hajesodu, to pewna chalucowa im gracja, 
to konsoM acja istniejących kolonij i nowa kolo 
nizacja to wzmocniony przem ysł : handel. — 
to now e szkoły i szpitale — a to wszys-ko ra 
zem nam stw orzy przyszłego wolnego o by 
w atela w  żydowskiej odrodzonej Ojczyźnie.

Cwi Gelehrter.

60-iecie Trzeciej Republiki
Trzecia republika, ogłoszona w 48 godzin po 

debacie pod Scdanem, święciła dnia 4-go b. m. 
swe sześćdziesięciolecie. Od upadku monarchji 
Ludwika XVI żadna konstytucja francuska nie 
doczekała się nawet swej pełnoletności. P ie rw  
sza republika trw ała lat siedem, zakończyła się 
wojskową dyktaturą, poczem otwarcie prokla­
mowano dziedziczną monarchję Napoleona.

W  ciągu XIX wieku Francja była prawdziwą 
doświadczalnią rozmaitych prób konstytucyj­
nych. Nie mniej jak siedem razy w ciągu lat 
siedemdziesięciu zmieniała formę swego rządu. 
Po pierwszej abdykacji Napoleona, nastąpiły 
legitymistyczne rządy Ludwika XVIII. Ale nie­
zadowolona Francja wkrótce rzuciła się w ra­
miona wygnańca z Elby. Rząd „Stu dni" był 
nowym eksperymentem, przerwanym gwałtow­
nie bitwą pod Waterloo.

Rurboni swą drugą szansę w r. 1815 stracili 
za pośrednictwem Karola X. W  r. 1830 F ran­
cja próbowała na wzór angielski osadzić na tro 
nie konstytucyjnym „króla obywatela". Ludwik 
Filip miał rządzić, ale nie panować: tak brzmia­
ła ustawa. Osobiście nadawał się król do prze­
znaczonej mu roli. Był uprzejmy i dostępny 
Nie bawił się symbolami prawnej dziedziczno- 
ści. Odłożył na bok berło i koronę, ich miejsce 
znjnł jasny cylinder i zielony parasol, używane 
codziennie na ubcach Paryża. Monarchia lipco­
wa nie przemawiała do wyobraźni Francuzów, 
a podstawa, na której stała, była niezwykle wą 
ske Bez powoływania się na nadane od Boga 
dziedziczne prawo moithrchji, nie opierając się 
też na woli ludu, ta forma rządu nie odpowla 
dała politycznej tradycji Francji.

,.Le roi bourgeois" nie wywoływał antagoni­
zmu lub nienrzyiaźni: było gorzej — budził 

j znudzenie. W  roku 1848 i ta próba rządów za­
wiodła. Lemartine w jednem zdaniu znalazł 
wytłumaczenie tego zjawiska: „La France s*en- 
nuyait“ Ale w rewoluc:i 1848 r. nudy nie były 
jedynym czynnikiem. W e Francji dawały się 
odczuć skutki opóźnionej „rewolucji przemysło

we]‘‘, nie tak  podstawowej, jak w Anglji. a!# 
dość poważnej, by wywrzeć swój wpływ na 
życie społeczne i przemysłowe. Bezrobotnym 
tkaczom w Lyonie i innych miastach głosi! 
Louis Blanc ewangelię: „droit au travail“. Si* 
łami, stojącemi za rewolucją 1848 r„ nie byl 
Lamartine i republikanie ale Louis Blanc i so* 
cjaliści. Pomimo to Francja nie miała skłonno* 
ści socjalistycznych, a socjalistyczny ekspery­
ment w Ateliers Nationaux zniszczył krótko­
trwałą republikę z r. 1848.

W ypadki czerwcowe i okrutna rzeź przygo* 
towały drogę dla księcia Ludwika Napoleona. 
Mało znany we Francji książę, który kilkakro* 
tnie usiłował przywrócić cesarstwo, postawił 
swoją kandydaturę na prezydenta republiki l 
otrzymał 5.434,226 głosów; gen. Cavaignac, któ 
ry  w czerwcu ocalił Francję, otrzymał tylko 
1.448.1(17 głosów, Lamartine zaś, mówca I poeta 
bohater ludowy... 17,910. Nowy prezydent prze­
dłużył swą władze przez zamach stanu w gru 
dniu 1851 roku, a w rok później drugim zama­
chem stanu prezydenturę przemienił na dziedzi­
czne cesarstwo. Drugie cesartwo trwało lat 18, 
Podczas pierwszych dziewięciu lat tow arzyszy 
lo mu niezykłe powodzenie. Napoleon III nigd? 
nte zdobył serca Paryża, ale olśnił i zachwy­
ci? Francje. Podczas drugiej połowy jego rzą­
dów powoli bladła jego popularność. W szyst­
ko szło naopak. Sprzeczności polityki włoskie! 
wyszły na wierzch, niepowodzenie w sprawie 
ratunku dla Polski lub Szlezwiku, tragedja me­
ksykańska, porażki dyplomatyczne w Europie, 
wszystko to przyczyniło się do upadku drugie­
go cesarstwa. Ale końcowa katastrofa spowodo 
wana była. podobnie jak upadek pierwszego oer 
sarstwa, klęską wojenną. Sadowa była dyplom 
matyczną porażką Francji. Słusznie zauważył 
jeden z m a^zalków  Francji: „Nie Austria lec* 
Francja została pobita pod Sadową*4. Po 8«- 
dowie stwierdzi? Bismarck: „FrancnskonieitrieC 
ka wojna była wynikiem logiki hłstorji**. 
gikn była nieubłagana. 2 września 1870 r. drrP

IRENA M EM IK ,V  HA

D A U liD  E O l i D E I
Autoryzowany przekład z francuskiego

; ;) (Ciąg dajszy).
  Przyzna;, że niebairdzo jeszcze wyglądam na

s.tarą kobietę, — rzekła z pełnym zadowolenia uśmle 
szkłem. — Lecz on patrzał na nią, nie widząc jej 
wcale. Pokojówka przyniosła skrzyneczkę, kitóra 
Gloria otworzyła, wyciągając zczepione branżo'ety, 
splątane jak kłębki nici na dnie koszyczka od robót.

— Zostaw to. Dawid, Dawid... — mówiła dalej, po 
drażniona, v iząc. fę miętosi machinalnie wspaniały 
szal, rozłożony na kanapie. Była to ogromna chusta 
jedtwabna. pizetykama złotem i purpurą, haftowana 
w szkarłatnie ptaki i wielkie kwiaty.

— Dawid...
  Co? — zapytał ze złością.
— Jak interesy?
Zuipełnie .nine. oswre, przenikliwe spojrzenie zably 

sło między zlepiomemi Cfflernidłem rzęsami.
Golder wzruszył ramionami.
— Tak sobie, — odpuwnediział wkońcu.
— Co znaczy „tak sobie"? Żle, co? Dawidzie, 

przecież mówię do ciebie, — powtórzyła naec'erDii 
wie.

— Nie najgorzej, — szepnął niepewnie.
— Mój drogi, potrzeba mi pieniędzy.
  Znowu?
Rozdiażiunoca Glorja zerwała gwałtownie niedomj 

ka-jącą się branzoJetę, rzuciła ją naoślep na stół — 
śliczny klejnot upadł na podłogę. — pchnęła go no 
gą 1 larzycaała:

— Co znaczy: znowu? Ni* Taajesg. sobie sprawy

jak mnie denerwujesz tym sposobem mówienia. 
Wyobrażasz sobie, że życi- tutaj nic ruie kosztuje, 
co? Przedier iszystikiem twoja Joyce. Ocli, ta pan 
nica... pien.ąd7fc parzą jej palce? Czy wiesz, jak ml 
odpc" iadała. gdy pozwalam sobie zwróció jej nai 
mniejszą jwage? ,,Dad zapłaci". Rzeczywiście, dla 
nie] zawsze się znajdzie. Ja się tylko nie liczę Mam 
żyć z powietrza? Co znów nie jest w porządku? 
„Golmar"?

— Oj Golmar już oddawna knieje; gdybyśmy 
mieli z tego żyć...

— A e masz co innego na wridoku?
— Tak.
— Co?
— Ach, meczysz mnie, co za manja wypytywania 

się wciąż o interesy. Wiesz dobrze, że nie znasz się 
na tern wcale Pal diabli te kobiety. O co się mar 
twi&z? Przecież jeszcze żyję. Masz nowy naszyi 
nik — zauważył, — uspokajając się z trudem. — po 
każ...

Żoma wzięła perły, ogrzała je nieco w ręku*, jak 
wino.

i — Cudo, prawda? Zarzucasz mi, że wydaje za 
diuiio. W dzisiejszych czasach to najlepsza lokata 
kapitału. I wiesz, to doskonały interes. Zgadnij, ile 
za niego zapiaciłam? Ośmset tysięcy, mój dirogi. To 
za bezcen, irawda? Spojrzno na ten szmaragd w 
zamku. IJeż jest wart on sam? Co za wielkość co 
za koioT... A perły? te są nieforemne, ale te trzy 
przednie? Ach. tu można znaleźć niezwykle okazie... 
Te kokoty za trochę gotówki sprzedają wszystko, 
co mają na sobie. Ach, gdybyś mi tyLko dał pienią 
dze...

Oułder zacisnął wargi; mówiła daiej:
— Jest tu iedna dziewczyna którei kochanek, 

smyk jeszcze zgrał się w karty; była jak szalona.

chciała sprzedać swe futro, przepiękne szeoszytef 
targowałam się, przyszła tatai, szlochała, — odmówi 
lam. licząc, że jeszcze bardziej straci zmysły ż« f*  
kupię taniej, — żałuie teraz; kochanek popelw.ł samo 
bójstwo, oczywiście, dziewczyna nie sprzeda temu 
futra. Ach, Dawidzie, gdybyś widział, jaki naszyta^ 
kup:ła ta stara warjatka, lady Romenna-. Kolja bry 
Iantowa, istne tudo. Nie nosi się w  tym rotau w^hlo 
pereł, w iesz? .. Podobno zapłaciła za nią pięć nJkfo* 
nów. Co do mnie, dałam przerobić stare kotle... tra* 
ba będzie dokupić pięć. sześć brylantów, żeby )ą 
przedłużyć.. Trzeba sobie radzić, gdy się nie ker 
bogatym... AJe jakie klejnoty ma ta lady Ro-weooc.- 
a stara jest brzydka, ma conajmnśej z sześćttoł* 
siąt lat... ,

— Jesteś chyba teraz o wiele bogatsza odęmoifl^
— rzekł Gołder.

Glorja z suchym chrzęstem zamknęła szczęki. Jak 
paszcze krokodyla, zawierającą się nad zdobycz*

— Nie cierpię takich żartów, wiesż o tem dobrze,
— Słuchaj — rz-eioł Golder, — z lekkiem waJta 

niem, — wiesz o tem. prawda, Markus...
— Nie — odparła z roztargniefliem. zwilżonym 

perfumami palcem dotykając uteu nad perłaiti. —<. 
nie, Markus?....

— Ach. n.c rie wiesz? — zdziwił się, wzdychając,
— Markus i:'e żj je. wczoraj go pogrzebano...

Gloria stal? nieruchomo, trzymając przed sobą rO“
pylacz.

— Och. -■ szepnęła z wyrazem twarzy jtfr.godnii 
lym, zmarrw cnym i jakby przestraszonym, — czyi 
to możliwe? W jaki sposób? Nie był stary. Na co 
umarł?

— Zabił się. Był zrujnowany.
— Co za p-dłość. nie uważasz? — krzyknęła Glo­

rja gwałtownie, — jego żona, (C. <*. i ,),
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kie cesarstwo rozbiło się na szczątki, a  4 igt> 
września proklamowano republikę.

Trzecia republika zaznała licznych niepowor 
tłzeń. Pomimo to wspaniały patriotyzm  narodu 
francuskiego wzniósł się nad wszelkie zapory. 
W  r. 1871 Francja była upokorzona i rozerwa­
na, ale ku zdziwieniu i zmartwieniu Bismarcka 
nie była zgnieciona. W ręcz przeciwnie. Nie po 
raz pierwszy Francja dała dowody niezwykłej

0 tytuł
■w zwiąfcku z ogłosizanyim anegdaj ariy 

kułem p. Natitla n. t. ,,0  tytuł doktora" 
otrzymujemy następujące uwagi ze sfer 
młodizileży akademickiej:

Zaskoczyć nas musiial artykuł p. Natitla. pisany, 
2dal« smę,, poj opływom Orcszuirełk, starających się 
uzasadnić słuszność ..nowej usitawy doktorskiej": 
nigdzie] dotychczas pozatem nie starano się bronić 
pubiiczuśe tezy tej nowej usitawy, miij-ąc i wiedząc 
óobrz*  że nie p« owadzi ona do tych błogich skiut 
feów U), jakie sobie wnioskodawcy po niej obiecują. 
To ■>& występ p. Nattla możemy uiważać "edynic 
za porte znajomości hjstarji, niczego bowiem nowe 
MO w  dyskusję li taiŁ jałową) nie wniósł, ba nawet 
■ńetjscasti sprawę zamgtiL Pominąwszy szereg gra 
hycu aieścistfości tego rodzaju, iak: 1) „rygoroza 
( te t  na medycynie), rekapitulujące odbyte studija", 
których wogóle na wydziale medycznym niema, a 
HOre dawtóej istniały w formie odrębinych zbiorc 
mmuAi egzaminów z przedmdotów dotychczas nie 
aSfadanycŁ: 2) „stop en doktora i stopień niższy?

ustaw a nie rozróżnia awoefa rodzajów tych 
akąmt, ha nawet wnioskodawcy 1 nieliczni ich zwo 
leaaicy pocieszali aas, że faktycznie oba stopnie te 
Ml rtow ) (zawodowo), tylko naukowy tytuł ma 

być wyróżni my 
t kapek, las m e c z  cennych rozważań historiozo 
fcanych autora, chcemy zwrócić niwagę na szereg 
aflynweetćw, jakie my, a za nami całe społeczeństwo
■ |-| jataecśw wpcowdzenMi w życie wspomnianej
astey .

arwiem y się specjalnie studiami medyczniemi J ty 
gafcaai doktora jako lekarza. Jeśli chodzi o oddzielę 
Me oonkowegc od tytułu zawodowego, to
a&atieai — w*•*> przysługuje raczej absolwentowi 
a k m sp te tB  tyrał doktora, aniżeli lekamza; przez 
ea<e swe długie męzmiemie stud'a (dzfiś z góry 6 
Ml n j n o s a t .)  zakonie saę medyk pi obiemattii ściśle ; 
W iw d n i .  leczeniem zaś nie może sto zająć pod 
n a s  stndUlw ze zrozumiałych względów. A pracy 
lotile naJHoaint •— ma dosyć!

ttoć nr carem ma polegać praca namowa mająca 
^złożyć mtesoą ceg efi ę̂, którrby wrt»ogaciła nan 
Mtf* i i. a y  Czyż pracą ściśle naukową nie jest zbie 
-m—r wyrłiłoów najnowszych badań, łączenie ich ze 
Sobą w coś trwałego, mającego znaleźć praktyczne 
{zastosowanie w njczerriu? Czy p. Naittei widział, 
lak sóę medycy uczą? U nas niema, ściśle rzecz bio 
Hic, pt dręczaftówl fetuje je tyllko silnia i rozgałęz-io 
■a nt-spatura medyczna i jej zwięźlejsze ujęcia, lecz 
to niby podręczniki w żaden sposób me mogą . nie 
powCsny zaspokoić wymagań egzaminatorów. By 
■óc ziożyc odpowiednio jakikolwiek egzamin klni 
ezny, czy nawet teoretyczny, trzeba poznać i to 
■awiat nie pobieżnie literaturę z tego dzalu medycy 
By, prócz ooŁywfeto znajomość poglądów profesora 
wykładającego dany przedmiot. Jeśli chodzi o eks 
pervmeu a, jo tutaj .innowacje tego rodzaju są zupeł 

'nie bez znaczenia. Uniwersytety nasize są niestety 
tek słabo wyposażone, pracownie talk licho uirządzo 
B e, że utrudniają one racę badawczo— naukową 
nawet profesorom i docentom naszych uniiwersyte 
♦ów. Czyż dużo prac medycznych, opartych na ba 
(łaniach doświadczalnych, nikazało sto w ostatnich 
latach w Polsce? Jakiż stosunek dio prac lekarskich 
tagrancicy. choó posiadamy w Polsce uczonych tej 
mteTy. jakimi słę nawet zagranica szczycić nie mo 
|e !  jadani więc z powodu ubóstwa na bardzo słabe 
postępy w badaniach eksperymentalnych praco 
wać mużerr v naukowo głównie w ten sposób że zU 
KwUkawuijemy zdobycze wiedzy, syntetyzujemy ie i 
•twarzamy taktycznie podstawowe cegiellk. dla do 
bra wiedzy lekarskiej, A tern zajmuje s ę  medyk już 
podczas swych długich, żmudnych studiów. To jest 
Istotno — praca naukowa!

Czy ,.nowva uistawa" może faktycznie bardzo leka 
rzom młodym zaszkodzić? I owszem! Tak! PonFja 
ląc fakt, że stwarza ona aż trzy kategorie „leczą 
cych" (a może cztery: Profesorzy. Poktiorzy. Leka 
n o  i Pielęgr arki), wystawia ona lekarzy i tak zre 
*zża żyiacych w bardzo wątłych dochodach, na kon 

. konkurencji ze strony „doktorów", nie mających od
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d to  tsm a ta e i. U fioił u a  politycznego i finan­
sowego. W  przeciągu trzech lat olbrzymie od­
szkodowanie, którego celem było „wytoczyć z 
Francji ostatnią krupię krwi", było zapłacone. 
Ostani żołnierz niemiecki opuścił Francję.

W  tym  samym roku 1873-im Francja przyję­
ła konstytucje, dziś jeszcze prawomocną. No­
wa konstytucja odpowiadała życzeniom i prze­
konaniom większości Francuzów.

doktora
mich większych zawodowych kwialifilkacyi. Nie łu 
dzhny się zupełnie tem przyobiecanem nam „zrozu 
mieniem nas" i „Skoro są równorzędni — diaczęgo 
różnią się tytułami?" — zapyta każdy. Rzecz ta go 
dzi poważni0 już nie w prestiż, lecz w byt stanu 
lekarskiego. Zresztą wprowadź omie tej ustawy w 
życic specjalnie w tym tak przełomowym okresie 
naszego życia ekonomicznego jest wielce niebezp.e 
czmym eksperymentem dla lekarzy. Sądzimy, że na

IFrederic
Stuletie urodzin ojca

„Twcją epicką twórczość wydał nie Zachód, lecz 
Wschód. Do .mmego należysz nieba I innego języ 
ka, ale przyniosłeś w swych słowach swój klimat, 
swo'J mowę i swoje niebo!" — temi oto su o wam. 
powita! 70 'at liczący Lamartiue młodego Frederl 
ca Mistrala f jego pierwsze dzieło. Brzmi w tych sło 
wach sędzwego Lamarti.iłe^ jakaś odwieczna tę 
skrota człowieka Północy za niebem Południa, ale 
nie ulega wątpliwości, że Lamamlne był pierw 
szym. który oddał zasłużony hołd nowemu poecie, 
który aczkolwiek nie pisał po francusku, wzbogacił 
Francje o nowy odcień i nowy wyraz piękna.

Frederic M>.slral urodził się dnia S września 1830 
roku w Prowansji, tem slo-necz.ne.rn południu Frań 
cji, i poza któtktomi pobytami w Paryżu całe swe 
żyoi-e przepędzał w tym błogosławionym przez Bo 
ga zakątku ziemi. Prowansalska mowa zamarła ie 
szczs przed wiekami, zawdzięcza jeimu swe zmar 
twychwsitawift. Można powiedzieć, że Mistrał po 
święcił 85 la: swego życia — umarł w 1914 roku — 
by z pod z.emi wykopać zamarłą mowę i poprowa 
dz*ić ją dio zwycięstwa w walce z przeczystą i z 
przy ja sną mową francuską.

Gdy w roku 1859 wydaję swoją opopeię ,,M'iireIo“ 
(po f r a n c u s k u  „Mireille ') v  prowansalskim języku, 
jedno mdał wówczas tyllko zadanie, jeden cei przed 
oozyrra, by pogrzebaną, przepiękną prowansalską 
mowę znowu powołać ao życ.a. Już jako dwunasto 
letmj chłopiec ulkłada wiersze w prowansalski-ej 
mow!e. a przebija się w nich niezłomna energia 
chłopski ego indu prowansalskiego. który swej mo 
wy nie zapomniał, chociaż się jej wyrzekli osiadli 
po miasfacn m êszwzarafc. Wpoił mu tę miłość do 
starej mowy iego nauczyoiel Roumanitle, który zbie 
r.ał skrzętnia wszystkie legendy i wszystkie ludowe 
piosenki prowansaiski-e. Gdy Mlsitral stał s ę  już 
dojrzałym człowiekiem, organizwije „Felibrów", L i. 
poeióiw z Prcwansalji. ..FellUrowie", któizy kiedyś 
małą byli garstką.'potężną są teraz organizacją, wy 
wierrajacą wipływ nawet na politykę'w południowej 
Francji.

„Mitreło" opowiada na.m miłość biednej chłopskiej 
dziewczyny 1 bogatego syna chłopskiego, która za

Fałszerze pieniędzy z  przed Z.000 laf
Poszukiwainia archeologiczne, prowadzone w 

Szwecji od paru lat z wielką go-liwością, wydo­
były na światło dzienne szczątki mieszkań, odzie­
ży, mogił, narzędzi rękodzielniczych i broni w iel­
kiego znaczenia nietylko dla historji tego kraju, 
ale i dla historji kultury wogóle. Pomiędzy irane- 
mi odkopano na wyspie Gotland pozosl ające jesz­
cze w  niezłym względnie stanie szczątki najwięk­
szego miejsca mieszkalnego w starożytności pół­
nocnej, jakie znane jest do czasów obecnych. Jest 
to sala, mierząca około 60 metrów długości, która 
zdaniem uczonych rzeczoznawców musiała two­
rzyć część pałacu bohatera szwedzkiego, Stavem 
Wielkiego. W sali tej znaleziono około trzydzie­
ści srebrnych monet z odibiten.i aa nich wizerun­
kami cesarzy i cesarzowych rzymskich z pierw­
szych dwóch wieków ery chrześcijańskiej, co jest 
dowodem bliskich i ożywionych stosuków handlo­
wych, łączących w owych zamierzchłych czasach 
śmiałych żeglarzy północnych z imperjuni rzym- 
skiem. Niektóre z tych monet są wszakże szcze-
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ten osfcttiu argument — bardzo ważny, — jak 
satą na inne, zwłaszcza natury ekoaomtozaej 
zgodzą się ras! przeciwni cy. Tylko odrzucić łeorw 4 
historjozofję, a zbliżyć się do realnego życia i łeg  ̂
objawów!

Zresztą poco to wszystko?
Czyż „doktor" jako tytuł .iżiulko-wy jest kotdect 

ny? Wszak wiemy dobrze, że choć „iLoLitoc'' P^cht 
dzi od sto'*'; „doctus" (uczony) to j«taak nAat i i  
zadawał się dotychczas w próbę badania et/anoit 
giczuego tego wyrazu, zadawalając siię przyiętefl 
ogólnie i przez szereg wieków zmaczaniem togo 'WJ 
razu, cdipowiadającem znaczeniu leka-nza. Leż M 
nazw zawodów nie odpowiada Ich treści! jaktor* n |  
przykład magister farmacji? Czy to nie sprzecznej 
a raczr nie jest czemś zuipo>toie rożnem od finiajb 
jaką wykonuje?! Jeśli się chce wyróżnić komeczni^ 
tytuł naukowy od tytułu zawodowego, to mcze) 
trzeba by było wyszukać jakiś tytuł świeży, od«b( 
jacy w zupełności istotę zasług danej Jednostki ra( 
polu naukowem, a nie usuwać tradycją uświęcony lii 
tul faklycznie zawodowy i w tein sposób podrywaj 
byt . atym pokoleniom lekarskim.

Aleksander Liebesklnd 
stud. me<L

Mistral
i ii orcy regionalizmu

kończyła się tTa©iczmle. Bohaterami tych dwunasto 
pieśni spope. są jednak kraj i ludzie, są SkOneczuej 
wzgóiria i dolny, są tańce i pleśni iego wesołego) 
pełnego pogody i radości życa — ludu południowej, 
Frainci' Frederic Mistral wydał jeszcze więcej diziełt 
a między iincmi „Calendau", bohaterski epos ludc 
wy, ale żacnt z tych dz'el nie osiągnęły sławy  
„Mirę o Opiewał w swych dziełach epokę Avig 
notiu. gdzie ongiś mieszkali papieże, napisał 1 eż kil 
ka dramatów których bohaterką była piękna Jo 
anna, kirólowr. Neapolu i Prowansji O wieie waż 
niejsiyni byt słownik mowy prowa.nsalsk:ej.

Kiedyś południowa Francja żyła swo.is.tem, od 
rębiiern życem i cieszyła się większemi swoboda 
mi, ocznaczała się większą tolerancją w sprawach 
reliigijrych, n i  reszta Fra.ncjn, Mówią nam o tem 
pieśni Trubadurów, które do nasizych prze. hotwały 
się czasów. Z początkiem XIII. stuilec.a zaiopicmo 
tę oaizę kul—j • y w morzu k.rwi. wtenczas bowiem 
zaczynają sie wyprawy krzyżowe ppzeoiw!ko Albin 
gens>m i iinnym kacerzom. kiórzy nie chcieli.uznać 
pap ' ż i . Po stronie Kościoła stanęła dynastja Ka 
petyngów. która pudlbila Prowansalję i wszczepiła 
tam je7yk i kulturę północnej Francji. Teraz Pro 
wansin i Langwedocja stanowią tylko 19 departa 
memów zjedłoozotięj Francji.

W dzl-ełai.h Miistrala i irmych „felibrów" prze 
mówiła jeszcie Frowansja, a chociaż Mfetral wy 
rzekał sie po’i.iylki i kllkakrcti.ie zastrzegał sie prze 
ciwlko przyprs: waniu mu separatystycznych tem 
dencvi. jednakowoż i on musiał wysuwać hasła po 
Lityczne, żądając naprzykład sejmu prowansalskie 
go- w ramach Francji.

MisiTal żył i umarł w deniu wielkiej sławy, kitó 
rej wndomyiTi symbolem było przyznanie mu nagro 
dy Nobla. Tjumf jego stal się właściwie poaząt 
k-Iem ruchiu który nazywamy obecnie regjonaltz 
mem. Regionalizm ten nie ma po>lltyic.zJijrch tenden 
cyj I jets bardzo zdrowym odruchem przeciwko 
centra -izmowi płynącemu ze stolicy i narzucające 
mu krajowi jednolitą kultorę.

golnie interesujące, jako niewątpliwie fałszywe. 
Zwłaszcza te, na których wyryta jnst podobizn? 
cesarza Amtonjusza Pobożnego, zawierają znacz­
ną domieszkę ołowiu: zatem sa to monety sfał­
szowane z przed 20 wieków, które kuipcy rzymscy 
dawali, wzamian za produkty, szwedzkim swoim 
■przyjaciołom, jak widać, nie umiejącym jeszcze 
wówczas odróżnić fałszywycł monet od prawdzi­
wych.

ZAWIADOMIENIE.
Wielki wybór modHitewnilków hebrajskich, iak: 

Machoor im z tłum acz eniem polakiem, nietnieckiem i 
żydowskie.m, Sidurkn i t  p„ w pięknych oprawach 
luksusowych, oraz najnowsze dzieła z literatury poi 
skiej, hebrajskiej, żydowskiej, w  oryginale i tłuma­
cz etT uch — wuelk.i w ybór Tałesów poleca 2915bp
F s f ^ g a r n r s  S I M C H E  T R  N K

R z « s z 6 w ,  G a l ^ z o w s k l a g o  1
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Gruczoły dokrewne
Ojciec medycyny, Hipokrates, utrzymywał, 

że  w ustroju krążą cztery rodzaje soków i od 
należytego wymieszania tych „humorów** zule- 
t y  zdrowie człowieka. Jeśli pr/yjdzie do złego 
Vymieszania (dyskrazja), wybucha choroba. Po 
giąa ten odżył w ostatnich czasach pod wpły­
wem rozbudowy nauki o gruczołach dokrew  
nych.

Do gruczołów o wewnętrznem y^dziclaniu 
czyli dokrewnych (takie, które wydzielają nie 
na zewnątrz lub do przewodu pokarmowego, 
lecz wprost do krwi) należą: gruczoł tarczyko" 
Wy. trzuska, grasica, nadnercze i i. Istnieje hi­
poteza, zresztą dość dawna, że wszystkie na­
rządy ustroju produkują wydzielinę sui generis

Zaczniemy od gruczołu tarczyiwwego. Każdy 
zna cierpienie zwane chorobą Basedowa które­
go najważniejszymi objawami są wól. w y  
tizeszcz gałki ocznej i szybKa akcja serca. 
wszystkie jednak objawy musza być w każdym 
pojedynczym przypadku wyraźnie zaznaczone. 
Otóż choroba Basedowa polega na wadliwem, a 
może tylko na nadmiernem wydzielaniu gruczo 
łu tarczykowego. Wydzielinę tego gruczołu 
bdało się chemicznie złożyć tak. że możemy jej 
tiżywać dla celów leczniczych.

Tui należy wspomnieć, że wogóle hormony 
(t. zn. wydzieliny ""mozołów dokrewnych) dzie­
limy na asymilacyjne i dysy.nilacyjne. W szyst 
kie pokarmy, które pobieramy zostają w prze­
wodzie pokarmowym rozłożone na związki 
prostsze a potem następuje ich przyswojenie 
t. j. tworzy się z nich własna ustroimy* sub­
stancja i ten proces zwiemy asymilacja. Nastę­
pnie w miarę potrzeby zostają te ustrojowe „za­
pasy" rozłożone i zamienione w energję, co na­
zyw am y dysymilacją.

Otóż wydzielina tarczycy wspiera dysymila- 
cje. ? tąd  znaczna utrata zapasowych substan- 
cyj i wychudzenie w chorobie Basedowa.

Odwrotnością niejako choroby Basedowa, któ 
rei istotą iest nadmierna funkcja tarczycy, jest 
tzw. obrzęk śluzakowaty  (myxoedema). Tutaj 
m am y do czynienia z wypadncmę»*> f'" ’ 
go gruczołu. Najważniejszymi objawami jest 
obrzęk charakterystyczny skóry, rm ez co zmie­
nia się w yraz tw arzy, upośledzone są czynno­
ści duchowe. Leczenie będzie polegało na pn-ln- 
waniu preparatów7 tarczycy, które — jak wspo­
mnieliśmy — można syntentycznie otrzymać.

Dalszą ciekawą chorobą, która jest związana 
ż czynnością tarczycy jest kretynizm  endemi­
czny, k tóry  panuje w niektórych górskich okoli­
cach n. p. w Alpach, Karpatach, i t. d. W  tych­
że okolicach widzimy znaczną ilość wołów. Swe 
go czasn rząd austriacki wysłał do „swoich" 
ognisk kretynizmu urzędnika ministerialnego 
dla zbadania przyczyny tej choroby. Orzeczenie 
brzmiało, że „brak hygjerty" jest tego powo­
dem. Naturalnie, że jest to nonsens, bo w takim 
razie musiałby wól i kretynizm szerzyć się ap. 
u bardzo brudnych chłopów hiszpańskich, a tak 
przecież nie je s t  Jak wykazały badania nauko­
we, wól nagminny i kretynizm sa spowodowane 
m ałą zawartością jodu w wodzie do picia. Zdaje 
się, że ta  okoliczność powoduje niewykształce- 
nie należyte gruczołu tarczykowego. a iego roz 
to st jest reakcja na brak jodu w  organiźmie. Z 
'tego powodu zainteresowane rządy wprowadzi­
ły  dodawanie jodu do soli kuchennej.

Teraz przejdziemy do innej sprawy, tj- do ca 
krzycy . Jest to choroba, na którą Żydzi c ie r  
pią procentowo więcej niż inne narody. W cho­
dzi ona często w skład tzw. kompleksu artry ty- 
cznego (dna, cukrzyca, otyłość). Cukrzyca po­
lega na tzw. przecuki zeniu krwi. Krew już nor­
malnie zawiera pewną stałą ilość cukru gronowe

go. Jeśli się krew ponad pewną granicę przecu- 
krzy, to cukier przechodzi do moczu (cukro 
mocz). U człowieka zdrowego przychodzi po 
zjedzeniu wielkiej ilości cukru też do przecu- 
krżenia krwi, i cukromoczu. jednak ten. tzw. 
cukromocz pokarmowy jest zjawiskiem przej- 
ściowem.

Tu trzeba znów wspomnieć o działaniu hormo 
nów. Pewna część nadnercza, (organu, leżącego 
nad nerką) wydziela tzw adrenalinę. Ciało to jest 
hormonem dysymilacyjnym i wstrzyknięte eks* 
r>erymrmt-<lne p. wodnie wydalanie cukru z mo­
czem. W  normalnych warunkach istnieje jed­
nak w organiźmie inny hormon, który działanie 
adrenaliny hamuje. Jest to wydzielina wewnę­
trzna trzuski. Otóż w cukrzycy mamy do czy­
nienia ze schorzeniem trzuski. a kiedy brak 
jej wydzieliny, to — jak jest łatwo zrozumia- 
fem — niema jej hamującego działania na adre- 
i’" ' r e  ! nrzvcholzi do cukromoczu.

W  lekkich przypadkach cukrzycy można 
wpłynąć na chorobę już odpowiednio dobraną 
dietą, a mianowicie ograniczenien węelowoda- 
nów (potrawy mączne, ziemniaki etc.), z któ* 
r-eti m iłatw iej cukier w ustroju powstaje. W  
ciężkich, a nawet ś re d n i^ ^ ż k ic h  prmrpadkach 
takie leczenie nie wystarczy. Okazała się po­
trzeba wpłvwania odpowiedniego wyciągu i do­
piero prof. Bantingowi i słuchaczowi medycyny 
Bestowi udało się wyciąg taki — tzw. insailinę 
— sporząd :ć. Insulinę stosu ie sic W znW n n;e 
tvlkri przv cukrzycy, ale też i tam, gdzie chodzi 
narn o polepszenie asymilacji n. . przy wychu­
dzeniu itp.

W  czasach, kiedy znaczenie gruczołów dokre 
wnych nie było jeszcze znanem, dokonywano 
w przypadkach wola całkowitego wycięcia gru­
czołu tarczykowego. To usunięcie tak ważnego 
organu miało samo dla siebie poważne skutki, 
jak obrzęk śluzakowaty, zanik inteligencji i in­
ne, ale obok tego też ataki drgawek, które po­
wstawały na skutek usunięcia muiych ciałek o- 
bok tarczycy się znajdujących, t. zw. gruczo­
łów przytarczycznych. Okazało się. że wydzie­
lina tych gruczołów wpływa na przemianę wa­
pnia. który hamuje normalnie skurcz mięśni i 
brak tego hamulca powoduje napady drgawek: 
chorobę tę nazywamy tężyczką. Nie tylko brak 
tych gruczołów, ale też ich niedomoga może

objawy te wywołać. Naturalnie w dzisiejszych 
czasach kiedy okazuje się konieczność usunię­
cia wola, to pozostawiamy nietylko część fun­
kcjonującej tarczycy, ale i gruczoły przytarczy 
czne.

Do gruczołów dokrewnych należy też przy­
sadka mózgowa Składa się ona z trzech części: 
przedniej, pośredniej i tylnej. Część przednia 
ma wpływ na wzrost i rozwój narządów seksu­
alnych. P izy  jej nadmiernej czy też wadliwej 
funkcji przycnodzi do choroby zwanej akronie- 
galją. Ciekawym jej objawem jest ciągłe powię 
kszanie się rąk, nóg, przyczem grupie.,.5 i w y­
dłużają się one, szczególni© palce, dalej grubie­
nie twarzy, (nosa, warg, szczęki, kości jarzmo­
wych). Prócz tego przychodzi do zaburzeń w 
czynnościach narządów płciowych (u kobiety 
brak menstruacji u mężczyzny impotencja). Z 
akromegalją są zdaje się spokrewnione dwie in- 

(-bfirnhy. a mianowicie wzrost olbrzymi i kar 
łowatość. Ludzie temi zboczeniami dotknięci 
wykorzystują je często dla celów zarobkowych 
i występują w cyrkach, kabaretach itp.

P rzy  niektórych chorobach (nowotwory) przy 
sadki widzimy naam iem y rozrost tkank. tłu­
szczowej i zanik gruczołów rozrodczych, co na­
zywany sydromem tłu "z....

Gruczi *em doKrewnym jest tez narząd piew r 
u\v. Oprócz wydzielania zewnętrznego (nasie­
nie). wydziela też wewnętrznie. Od tej wydzie-* 
liny wewnętrznej zależy popęd płciowy i raa* 
miona (cechy) płciowe. Dlatego u kastrakfar I 
eunuchoidów brak cech płciowych.

Z innych gruczołów dokrewnych nie wspo­
mnieliśmy jeszcze o korze nadnercza. Nadner-> 
cze składa się z dwóch części: kory i rdzena. 
O wydzielinie wewnętrznej rdzenia t  zw. adrar 
nalinie już była mowa. Kora wydziela inna sub 
stancję, która ma wpływ na osadzanie się koortS 
rek barwikowych. P rzy  wypadnięcir. funkcji I rh  
ry nadnercza przychodzi do różnych objawów, 
z których najbardziej rzuca się w  oczy hrcW 
zmve zabarwienie skóry (choroba Adisoaa).

W ydzielają wewnętrznie grasica, szyszynka, 
a może jeszcze wiele innych narządów. Ponie­
waż jedne hormony działają asymilacyjnie. in­
ne dysymilacyjnie, więc mówimy o  działania 
antągonistycznym. Nie ulega wątpliwości, żd 
wiele chorób ma za podłoże niedomogę nie tyL> 
ko jednego gruczołu, ale wielu, co choćby wy” 
nika z ich korelacji tj. wzajemnego na siebie 
oddziaływania. /. I. W asserm ann

Odpow iedzi redakcji:
GORCZYCA: 1) i 2) Zmywać odnośne partie skć, 

ry codzieniLe wodą gorącą i mydłem, a w ciągu 
dna 2 —3 razy zw Użyć wacikiem, zamnrzo,.ym w 
roaci^ńcEOOij wodzie kołońsiktiej. — STAŁA CZY 
TELMCZKA I SYMPATYCZKA „N. DZIENNIKA" 
B. B. 1) Proszę się zastosować do rad. udziel o 
nyelh wyżej „Gorczycy". Kremów ani pudrów nie 
radz,ti.v Pani stosować; może to wywołać skutek 
zgoła niepożądany. — 2) To zależy od stadium cho 
roby. Możemy Pawią jed/n&k zapewni,ć, że przy c,d 
powiedniej opiece bardzo znaczny procent chorych 
tafócn przychodzi ziwoina, nieraz po latach dopiero 
do zdrowia. — WIERNA: Może spróbuje Pani zwil 
żac -.warz codziennie świeżo ukrajanym płatkiem 
cytryny, środek ten czasami daje dobre wyn,.kL — 
S. H. MOSTOWA: Jesit to sipraiwa, która wymaga 
zbadania przez specjalistę; bez tego porada niemo 
żłiwa. — BEZSENNOŚĆ G. B.: O He można z listu 
Parni wniosxować. to są to może dolegliwości, wy 
n. kaące z wieku przejściowego, z te®o Ł zw. „wie 
ku niebezpiecznego" kobiety. Może zapyta Pan! 

| Swego stałego leibarza, czy nie uważałby za stoso 
i wme z £ ordynować Pand któregoś z pi aparatów, za 

wióiMjących wyoiąg z ia pików? — TROSKLIWA, 
CHRZANÓW: Tylko badanie giln ekologiczne może 
dać jasną odpowiedź na pytania Paai. też,

że nie powinna Pawi zwlekać z zapytaniem ginę 
kol o-? i o radę. — A. B. C. CIERPIĄCY: Są to wsży 
tko delegwjwości natury nerwowej, dostępne wyle 
czeniiui wymagające tylko tir osi cl w ej j roztropne} 
opiek; leka.nskiej. Oczywiście, na odiegłość iw  mo 
że być mowy o leczeniu. — I AM SIGK: Niestety, 
nie możemy Pan! siiużyć żądanym adresem, gdyi 
sami go nie znamy. Może któraś z większych aptek 
będzie go Pani mogła podać. — WIELKA SYMPA 
TYCZKA .NOWEGO DZIENNIKA": Uprawiać do 
żo radiu, gimnastyki, sportów; ponadto codzieA 
rano masaż brzucha. Djeta, jak na mniej tłuszczów, 
niewiele pokarmów mące mych i słodkich, dużo o 
woców i jamzym — CZŁONEK „HANOAKU" Spro 
bować można, aczkolwiek wiele sobie po tern już 
obiecywać nie trzeba, bo zbyt dużo czasu już upły 
nęłc. Próba !edńnak wska-zama, — HAMZAGE HII 
SGH1E 130: Wszystkie Pańskie dolegliwości sa na 
tury nerwowej i jako takie wymagają zbadania i 
opieki neurciogai. Sam opis listowny nie wystarcza. 
— HAPURRA: 1) Tnzeba się gimnastykować, błe 
gać, kakać. używać słoóca 1 świeżego powietrza, 
dobrze się odżywiać. — 2) Nie umiemy Patiu na to 
nBc poradbk — RUDA: Masaż i nagrzewania d'a 
teimią mogą sprowadzić pożądaną zmianę. — 
ZAliAJRl "WIONĄ: Ni* w lcażdym wypadku^ Drzew i
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Śoic .ednak tak. — GZYTET N1CZKA, UL. JASNA: | ki grysikowej, dość Tzadką, w ilości 150 gramów. 
1) I owszem, z końcem szóstego miesiąca trzeba Do końca 9—go m ie sz a  powml/no dziecko już cal 
joi raz dEremie, na obiad, zamiast piersi podawać kiem przejść na pokarm sztuczny. — 2) Nie szko 
dfcieckt żuk na mięsie gotowaną, z dodatkiem pap I d»i. — TLENEK: Za p.erwszym i drogim razem

jest uo objaw naturalny i zawsze występujący; to 
samo dotycej- i bólu. Gdyby się jednak na przys* 
ość m:.alo powtórzyć, wymagałoby interwencji le  
karskiej.

ZIAŁ TOWY
Pod redakcją Dra HENRYKA LESERA

Przea zawodami o nagrodę „Kouego Dziennika"
Zawody IekikoaiŁletyc-zme klubów żydowskich

0 nagrodę fiNuwego Dzieum/llka“ odbędą się w  
dniach 4 i 5 października w  W arszaw ie Po  raz 
drugi sitnną na starcie lekkoatleci żydow scy
1 ęa;* i Poisi.i. biorąc udiziiaJ w  zawodach, będą 
eych misitrzostwami klubów żydowsfkioh.

Już dzisiaj p rzygo tow uj S'ię najpoważniej 
sze kluby żydowskie do tej rozgrywki- — 
W W arszawie rozegrała Makkabi kobiece m e 
cze lekkoaMetycżoę ze Siarą wykaziując zna 
czne postępy w e wszystkich kierunkach. W y 
niflei IJebfeda. FreDbergema, Berlinerówny, Tu 
reckiej wykazują, iż zawodnicy ci są w  pełnej 
formie.

W e Lwowie odbyły się wewnętrzmo—klubo 
w e zaw ody Droru, k tóry  w zeszłorocznych za 
wodach o  naszą nagrodę, zajął trzecie miej 
sce. Obecnie popraw®  się Lwowianie znacz 
nie i będą również pretendowali do pierwsze 
Co miejsca.

Ostatnie sukcesy
Sport żydowski w Polsce ma w ciągu osta­

tnich dni do zanotowania kilka sukcesów, świad 
czących o jego dalszym rozwoju. Ostatnie wy­
niki naszych pływaków, tennisistów. lekkoatle­
tów i piłkarzy są dowodem, iż nie stanęli oni w 
swej dotychczasowej pracy, lecz ida ciągle na­
przód w swym pędzie rozwojowym. Sport ży­
dowski rozwija się coraz bardziej. 1 nietylko 
tutaj, gazie objawami postępu są wyniki techni­
czne możemy mówić o sukcesach. Możemy mo 
Wić jeszcze o  większym sukcesit na te' -nie pe 
dagogiczno-sportowym. gdyż od tego 'ależy 
dąlszy rozwój sportu i jego kierunek. .nćcze 
a.L obozów sportowych w Rytrze i Wyszkowie 
i wyszkolenie dziesiątek instruktorów srorto- 
wych da nam nawet większe korzyści, jak zdo­
b icie  mistrzostwa w tej lub owej gałęzi sportu.

Jeśli mówić o sukcesach odniesionych w im* 
Drezach sportowych, to na pierwszem miejscu 
należy postawić zdobycie mistrzostwa Polski w 
piłce wodnej przez Makkabi krakows&ą. Misrzo 
stwa P 'i-l;i w piłce wodnej rozgrywanie od lat 
sześciu kończyły się pięciokrotneoi aewycię- 
stwem drużyny żydowskiej. Pięć n ttp  i  rzędu 
zdobywali pływacy żydowscy tyt«# m istrza Pol* 
ski.

W tym roku sytuacja była jednak zupełnie 
mną, niż w latach poprzednich,. Sport pływać*

• Polsce poczynił ostatnio gwałtowne postę­
py. Ogromne podniesienie się klasy, spowdowa 
«>e przeważnie istnieniem pływalni zimowych w 
Krakowie. Warszawie. Katowicach i t. d.. dalej 
wyrównaie tej klasy, i wreszcie zasilenie szereg 
rów KzSu. najgroźniejszego konkurenta Mak- 
Kabi. przez doskonałego Bocheńskiego, trenowa­
nego w Belgji, na wzorach świetnych waterpol" 
TTstów belgijskich, to wszytko przy równocze 
snem wykluczeniu pływaków żydowskich od ko­
rzystania z pływalni zimowej YMCA. pozwala* 
ło przypuszczać, iż pływacy nasi ciężką będą 
musieli stoczyć \ -ikę w obronie swego tytułu.

Słusznie więc postąpiła Makkabi. kierując od 
początku sezonu swą całą energję na trening 
#rużyny waterpolowej, nawet z małym uszczerb 
Kłem dla pływactwa na wolnych dystansach. 
Kiedy przyszło do decydującej rozgrywki w 
ubiegłym tygodniu w Krakowie, wyszła różnica 
fcłasy pomiędzy drużyną Makkabi, a innem! 
drużynami z ca’ej Polski. Piękny stosunek bra­
mek 20:3 osiągnięty przez Makkabi w tegorocz­
nym turnieju o mistrzostwo Polski, obrazuje 
najlepiej różnicę klasy jaka dzieli inne drużyny

W reszcie zeszłonocziny zdobywca puharu — 
Makkabi krakow ska — nie ustał rów,;ież w 
pracy. W  c,ągu wakacyj trenowali zawodnicy 
Makkabi bardzo pilnie. Obecnie, przed w yjaz 
dcm do W arszaw y, będą startow ali w kilku 
imprezach, które w ykażą siłę bejową jednego 
z kandydatów  na tegorocznego zwycięzcę- — 
Pierw szą taką imprezą był wczorajszy mecz 
lekkoatletyczny z robotniczym mistrzem Pol 
ski — Legią krakowską, — o  którym  piszemy 
na innem miejsau.

W  innych mniejszych ośrodkach w re rów 
r.ież praca- Rozegrane w dniu wczorajszym m' 
strzostw a .ekkotletyczne okręgu Zachodniej 
Polski w Żywcu, stworzą podstawę dla oceny 
siły lalmbów tego okręgu-

DaL-ze szczegóły- dotyczące tej- największej 
ogóiLo—żydowskiej imprezy w PoIs:e, poda 
my wkrótce.

całej Polski od Makkabi. Jeśli zaś uwzględnimy, 
że reprezentatywna drużyna Polski przegrała 
ostatnio nieznacznie z Czechami przy równej 
T ze  a drużyną tą jest rlczcni innem. jak dru­
żyną M-" "—w, uzupełni. ::ą tu lub ówdzie 2—3 
graczami, t . - ‘-d y  zro/.tmiV:iny, iż waterpoliści 
nasi zrobili w -'-ku olbrzymi krok naprzód
; niewielka już jest różnica, jaka ich dzieli od 
klasy drużyn n. p. czeskich lub austriackich, do 
'•'ńrych przegrywaliśmy ostatnio tak wysoko. 

Sukcesy tennisistów naszych odniesione w tur 
" :eju o mistrzostwo Polski w W arszawie ma 
-iemniejze znaczenie. Niedawno jeszcze musie- 
: śmy staczać walki o zniesienie paragrafu aryj­
skiego w P. Z. L. T. Dzisiaj mamy już tam zrze 
fczonych szereg klubów żydowskich, szereg za 
wodników odnosi ,iuż sukcesy w walce z ekstra 
klasą polską. Największym może sukcesem vv 
ostatnim turnieju było spotkanie Leiblingą z 
Tłoczyńskim, Tłoczyński, który wybił się w tym 
roku sukcesami na meczu z Rumunią, zrobił 
największą niespodziankę w turnie.it v. -'w a- 
te  w finale z Maksem Sołarowein ■ z. - y w r  

iąc mistrzostwo Polski. Ciężka walka jaką m 
siał on stoczyć w poprzednich spotkaniach z 
Lieblingiem, którego pokonał dopiero w czte­
rech setach ulegając mu w pierwszym secie 9:7 
i oddając mu następnie dwukrotnie prowadze­
nie 3:2, świadczą najlepiej o wysokiej formie 
Lieblinga. Niespodziankę sprawił W'tmnn na 
którego bardzo Uczono, który niespodzianie rze 
grał z Warmińskim. Mistrzostwa juniorów za­
kończyły się wielkim sukcesem graczy żydow  
'kich. Pierwsze miejsce i mistrzostwo Polski 
zdobył Altschuller. w grze pocieszenia zwycię­
żył Pohorylles, wreszcie w doublu pierwsze 
miejsce zajął również AItschflIler, a drugie miej 
sce zajął double Samsonu tarnowskiego Hollen- 
derRubin. I na tym froncie widać więc duże 

"stępy u naszych zawodników.
Lekka-atletyka zaabsorbowana przygotowa­

niami do Igrzysk Kobiecych w Pradze, n;e mia 
ła dotychczas żadnych większych imprez. W 
skład reprezentacji Polski weszły również dwie 
zawodniczki żydowskie — Freiwaldówna i Le- 
winówna. Obie zawodniczki uzyskały bardzo 
dobre wyniki, obie znalazły się w finałach 
wśród elity lekkoatietek świata.

Freiwaldówna szła zwycięsko przez przedbie 
gi i finały i znalazła się w fl"ale, gdzie zajęła 
:zwąrte miejsce w bardzo dobrym czasie 12.8 
sek. Uległa jedynie dwom Niemkom i jeonej

Szwedce. Reszta wybitnych zawodniczek pozo­
stawiła za sobą. Najlepszy czas osiągnęła jed­
nak w przedbiegu, gdzie przyszła tuż za Jacob- 
sem, która miała fenomenalny czas 12.3. O ile 
Freiwaldównej stopowano czas, musiał to być 
z pewnością rekord Polski. W  każdym razie,1 
okazała się o wiele lepszą od mocno przerekla­
mowanej Szabinikej, która już odpadła w pier 
wszym przedbiegu.

Lewinówna pojechała do Pragi z nadwyrężo- 
na ręką. Gdyby tutaj osiągnęła swe normalne 
wyniki, wp gra łaby z pewnością. Pomimo to je-! 
dnak znała:.ła się w finale i zajęła czwarte miej 
sce. Udowodniła, że należy również do elity 
lekkoatletek świata.

W reszcie piłkarze żyuowscy wybili się w  
tym roku w rozgrywkach finałowych o mitrzo- 
stwo oKręgu. W  Wilnie Makkabi miała, zdaje 
się, najwięszą ilość punktów, uległa jednak „zie 
loncmu stolikowi *. W  Krakowie, w chwili gdy 

i słowa te p iszm y , sytuacja jest jeszcze nieja- 
; sną. Trzeci mocz ma decydować o mistrzo­

stwie. Czy jednak nie zajdą jeszcze jaKieś in­
ne kombinacje?

Zakończenie obozów męskich w Rytrze i W y 
szkowie oraz obozu kobiecego, przyczyni się w 
niemałym stopniu do rozwiązania kwestji bra­
ku instruktorów w klubach żydowskich. Dzie­
siątki instruktorów żydo\vsk;ch, wyszkolonych 
fachowo, a rekrutujących się z młodzieży ży- 
dowsk:e.i z całej Polski, potrafi teraz odpowie­
dnio kierować pracą w klubach.

Jak widać sport żvdowski w Polsce idzie po 
linji największego rozwoju. Masowa praca 
wszerz, obok poprawiających się wyników za­
wodnik 'w  i drużyn żydowskich, są tego najlep­
szym dowodem.

Ze n a r t ę  iyjSou shiego
KLUB TENNISOWY 1929 (WARSZAWA), fetn 3 

jący oepiero niesjclaa rok. przystąp,ił do budo w j 3 
wilas,,.y.b kor'ów. Ciekawa rzecz, dlaczego Mak 
kabi krakowska. która posiadała już  sekcję ‘enniso 
\vq w rok.r 1912, z placami dzierżawionerm n.e 
sta,ra się inre:izywm.je o własne kurty tennjsowe. 
Jest wszak cctmraitińs opiimio. że gdyby Makabi m a 
■a własne place — wszyscy żyłRywscy tennisiśol 
w  Krakowie rozrzuceni obecnie z konieczności po 
wsz e.ikich klubach, znaleźliby się w Makkabi. któ 
ra stałaby się cdirazu iednym z silnych zespołów 
tenimjowych w Polsce. Gdy się porówna wysiłki i 
pozytywne starania innycii klubów żydowskich w 
Warszawie Łcdizi, Włocławku, Tamowe etc., któ 
re m.,tno wszystkie trudności uzyskują przecież 
p ły w a ln ie , przystanie, piace. korty, subsydia, —  to 
dziwić się npJeży, dlaczego ieden z najbard2..ej czo 
łowyrri „ najstarszych klubów żydowskich w Pol 
sce me może wydobyć s«e z powtjaków orga"łzacy] 
£vch ciągle jeszcze chroma na punkcie należytych 
aminków rozwoju. Zarząd klubu Makkab' musi się 

zdobyć na silną akicję wobec władz sport owy eh, 
komranatayeb i społeczeństwa, aby nareszo.e otirzy 
mać tereny i wajrumkd, które diziić każdy powaitk^f 
szy klub oosaadać musL

Ułiadomoiei krajowe
MAURYCY POTOCKI zdćnył au.x.n-,< h • 

sitrzositwo PoKtrt na Tok bieżący.
WŁOCHY—GÓRNY ŚLĄSK mecz bokserski oa 

będzie się w Hstcpadziie b. r. w Katow.cuoh.
GÓPKY I WIECZOREK, zmami pięściarze polscy, 

pnzeszl do obozu zawodo-wcówi, zaa.ngżowani przez 
managera Kowalskiego, dziiałającego z polecenia* 
Zibszika Cyganiewicza.

BIEG MARATOŃSKI odbędzie się 28 b. m. w Po 
znaniu, >

MECZ PIŁKARSKI PRZY ŚWIETLE ELEKTRY 
CZNEM odib7 ’ się po ra* pierwszy w Polsce w  S*o 
p*eo«L<-jcb na Słąskn,
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WCZORAJSZE ROZGRYWKI LIGOWE
Łódź. ŁKS—LTSG 2:0 (0:0).
Warszawa. Polonja—Warszawianka 4;1 (0:1).
Lwów. Czarni—Ruch 2:1 (0:1).

MEPCT, MIĘDZYOKRĘGOWE O WEJ£C1E DO 
LIGI.

Warszawa. WwS (Lódź)— Skra 3:2.
POBnń Lechja—TKS (Toruń) 5:3.
Równe. Lechja (Lwów)—82 pp. 3:0 (walkower). 

Zawody tow 6:2.
WAWFL—MAKKABI 2:1 (1:0).

Ntespoćłziewane zwycięstwo Wawelu. Szczegó­
łowa recenzja z powodu braku miejsca jutro.

{JFEFANSKI wygrał bieg szosowy IKC Kra- 
Eów—Katowice—Kraków

CZESŁOWACJ A—POLSKA mecz lekkoatletycz­
ny dał wynik końcowy 83:73 p. Szczegóły drugiego 
dnta jutrr

MAKKABI—LEGJA mecz lekkoatletyczny wy 
grywa Makkabi 73:60 pkt Dalsze szczególe jutro.

Z Tamowa donoszą nam, iż zarząd klubu Tar- 
»cvia na znak pirotestu przeciw niesportowomu 
postępowaniu swej drużyny pil'karsk;ej, która w 
4-min. dogrywce z Wawelem ..podłożyła się‘\  da­
jąc mu punkt zwycięski i decydujący w  mistrzo­
stwie, złożył swe mandaty. Poza posiadanymi już 
dowodami, które są w  Tarnowie i Krakowie noto- 
rocanw ni  jest i ta reaKcja zarządu Tar norii prze­
ciw  swej własnej jedenastce, najlepszym oczywi­
stym dowodem, zmuszającym władze sportowe do 
sprawiedliwego zlikwidowania niebywałej w  dzie­
jach polskiego piłkarstwa afery. Zarządowi Tar- 
roii należy się uznanie za dżentelmeństwo 1 obje- 
ktywLoiii sportowy, oraz tendencje wykorzenienia 
demoralizacji.

Zwycięstwa Polonji, ł.KSu i Czarnych były spo 
dziewa/ne Wysunęły one Polonię aż na 2 miejsce 
tabeli tuż za Cracoia. a przed Wisła i Warta, na 
którem się jednak nie może utrzymań ze swymi 
17-tu grami Czarni wydostali sie już ostatecznie 
z< strefy niebezpieczne! spadkowe] mimo utraty 
spalonej trybuny, a LKS zepchnął konkurenta lo­
kalnego na dno przepaści, z któiej trudno mu hę- 
dtzie sie uratować Natomiast sensacją jest zwycię­
stwo W isły nad I.egją. które utrzymało, jeszcze 
nadzieje czerwonych, chociaż i Legja ze swymi 
15-tu tylko grami ciągle jeszcze jest niebezpieczną 
Pogoń zabrała cenny punkt aWrcie. ale mistrz ma 
tylko 14 gier i może jeszcze utrzymać się na tro­
nie.

WISŁA—LEGJA (WARSZAWA) 1:0 (0:0).
Po katastrofalnej porażce W7isły z Garbarnią 

była uważana Legja warszawska za zdecydowa­
nego faworyta. W dodatku czerwoni wystąpili bez 
Balcera, Czulaka, Makowskiego i Skrynkowicza, 
a więc poważnie osłabieni. A jednak Wisła była 
nie do poznania. Lew krakowski, ukłuty i podra­
żniony w swej ambicji eks mistrzowski ej, zerwał 
się z dość długiego letargu i zasłużenie pokonał 
samego pupila stołecznego i groźnego przeciwni­
ka leadera ligowego. Wisła nietylko pogra wił a 
swą sytuację tabelaryczną, odzyskała szanse mi­
strzowskie, zrehabilitowała swą opiiję > prestiż, 
ale wyświadczyła głównie Cracovii, swej najwię­
kszej rywalce, olbrzymią przysługę, osłabiając po­
zycję niebezpiecznej Legji.

Zaraz pierwsze płaskie precyzyjne pociągnięcia 
Wisły znamionują renesans ducha czerwonych. A- 
le Legja przyjmuje tetnpo i odpowiada identycz­
nym stylem, naszym, krakowskim, nadawanym 
przez Nawrota i Ciszewskiego. W tej fazie jedno- 
litsza. bo w komplecie grająca, Legja przeprowa­
dza szereg pięknych ataków i n,ie wykorzystuje 
kilku pewnych szans podbramkowych. Naogół jed­
nak gra jest wyrównana i ciężka z powodu nieu­
stannego silnego deszczu.

Po przerwie ofenzywa Wisły wzrasta, siły Le­
gji słabną I wreszcie po licznych wzajemnych a- 
kcjach udaje się Kisielińskiemu wykorzystać do­
godną sytuację i zdobyć zwycięskiego gola, decy­
dującego o 2 cennych niespodziewanych punktach.

(hi).
Poznań. Pogoń (Lwów)—Warta 1:1 (1:0).

N o w y  „spisek ekonom iczny' wZSSR
M o s k w a  (CEPS) Krótkie oficjalne ogłoszę 

nie GPU w ZSSR zakomunikowało całe.nu świa 
tu wykrycie w Rosji Sowieckiej nowego „spi­
sku ekonomicznego**. O licznych aresztach zna 
komitych uczjnyclrekonoraistów , przedsięwzię 
tych w Moskwie początkiem lata roku bieżące- 
go wiedziano jednak już dawno, daleko wcze­
śniej od oficjalnego zakomunikowania przez so 
wieckie organy polityczne. W edług oficjalnych 
doniesień, GPU nie zadowoli się represją admi­
nistracyjną i zamierza wywołać w Moskwie 
nowy „proces ekonomiczny *. Organizacja tego 
procesu wykazuje, że suiowość reżymu w 
ZSSR bynajmniej sdę nie zmniejsza. Do sądu 
pociągnięte są osoby, oskarżone o  „przestęp- 
twa ekonomiczne**, osoby, przyjm ujące czynny 
udział w urzeczywistnieniu sowieckiej polityki 
w życiu.

Aresztowani — Groman, Czajanow, Jurow- 
skij, Kondratjew, Bazarów, Sadyrin, Suchanów 
i inni znani ekonomiści statystycy, agronomo­
wie — wszyscy wiernie służyli rządowi sowiec 
kiemu. Dawno już oni „przyjęli** rewolucję ko­
munistyczną i mówili o konieczności współpra­
cy z rządem sowieckim, wszystkie swoje sdly 
oddając państwu sowieckiemu. Aresztowani za­
służyli się dla państwowości sowieckiej, orga­
nizując całe dziedziny administracji i pomaga­
jąc niedoświadczonym w problemach ekonomi­
cznych politykom sowieckim swoją wiedzą i 
pracą.

O tern, że praca ta  była nadzwyczaj cenną 
dla ZSSR, świadczy obecnie charakterystyka 
tych osób. oskarżonych o sabotaż ekonomiczny.

ZnaKOmity statystyk W. Groman był jednym 
z najbardziej czynnych założycieli statystyki 
sowieckiej. Rząd so w itek ' nazwał go „zasłużo­
nym działaczem nauki *. Na międzynarodowel 
ekonomicznej konferencj w Genewie Gnomar w 
imieniu delegacji sowieckiej ogłosił „memo.an 
dum o rozwoju gospodarczym Zjednoczenia So 
wieckiego**. Prof. Kond rat i e w był dyrektorem 
Instytutu Koniunktury, w którym omawiano 
najtrudniejsze i najważniejsze problemy gospo 
ciarki owfieckiej. Prof. Czajanow jest jednym 
z najznakomitszych nietylko w Rosji, lecz i za­
granicą specjalistów w ekonomji gospodarki 
włościańskiej i spółdzielczości, k tóry przygoto­
wywał m ateriały  w sprawie zużytkowania zie­
mi właśnie wtenczas, gdy rząd sowiecki przy­
gotowywał ustawy rolne. Prof. L. Jurowskil 
jest specjalistą w gospodarce finan-owej. Prze* 
dłuższy czas zajmować w ZSSR odpowiedzialne 
stanowisko naczelnika wydziału walutowego. 
W  czasach ostatnich nie pracował więcej w wy 
dziale finansowym, zajmując się wyłącznie pra 
cą naukową. Znawca życia spółdzielczego Pa­
weł Saryłow był jednym z tych, którzy odraził 
poszli na służbę spółdzielczości sowieckiej. Ba­
zarów — ejconomista i filozof jest jednym * 
najstarszych założycieli marksyzmu rosyjskie- 
go.

I wszyscy ci ek< nomiczni działacze sowieccy 
prze policję Stalina „zdemaskowani** zostali ja 
ko nowi spiskowcy, którym  grożą surowe kary.

Ponieważ wszyscy zostali uwięzieni, I edąc 
znam/mi ze swojej lojalności, wywołało to  V  
Moskwie wielkie zdumienie.

Naukowe badania wyżywienia człowieka

iTnjTf
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— D y ŻUR APTEK. Dziś w nocy z poniedziałku 
Da iVtorek mają dyżur apteki: Szczepańska 1, Ko­
ściuszki 4, Długa 66, Mikołajska 4, Dajwór 6, pi. 
Zgody 20.

— OBRAZY I DYWAN PERSKI Leon Wiadro- 
Wski, pozłotnżk, r.am  przy ul. Plorjańskiej 1. 7, 
zgłosił do policji, że w nocy z dnia 12 na 13 bm. 
dostali się nieznani sprawcy Jo jego sklepu z o- 
brazami przy ulicy Florjańskiej 7, skąd skradzio­
no 5 obrazów aMlarcy pelaŁyrh wartości około 400

Z Pragi donoszą: W  tych dniach przedstawi­
ciele prasy miejscowej odwiedzili profesora po­
litechniki praskiej, dra Stoklasę, który prowa­
dzi obecnie pracę przygotowawczą nad urzą­
dzeniem kongresu międzynarodowego, dotyczą 
cego racjonalizacji wyżywienia człowieka, któ­
ry ma się odbyć w Pradze.

Dr. Stoklasa zaznaczył, że inicjatorem kon­
gresu był profesor M asaryk, który na sprawę 

j studjów kwestji tej ofiarował 2 miljony koron 
i czeskosłowackich. O prezydencie wiadomo, że 
j bardzo wielką uwagę zwraca na problemy w y  
I żywienia i higieny i że w wielu sprawach w tej 

dziedzinie odgrywa rolę czynnika rozstrzyga­
jącego. Jedną z jego zasad jest, że, o Ile ma 
się zmienić społeczeństwo, przedewszystkiem 
musi się zmienić każda jednostka — nie tylko 
pod względem politycznym, lecz i kulturalnym 
— z kultura fizyczna i duchowa włącznie. Do­
brze znaną jest jego walka z alkoholizmem 1 
paleniem. W  książce swej „Rewolucja świato- 
wa“, w rozdziałach, dotyczących możliwych 
zmian społeczeństwa, mówi prezydent, że alko 
holizm nie jest jedynem złem kultury obecnej, 
innem ziem jest albumunizm, tj. zbyt znaczne 
spożywanie białka i wogóle zupełnie nieprawi­
dłowe i niezdrowe wyżywienie, które ma b a r  
dzo szkodliwe skutki dla całego społeczeństwa.

Obecnie idea profesora M asaryka urzeczywi 
tnia się praktvcznie. Dr. Stoklasa mówił dalej 
o tern, że w Europie i w Ameryce wiadomość 
o kongresie wywołała wielkie zainteresowanie, 
odbycie kongresu jest więc prawie zabezpie­
czone. Zadaniem kongresu będzie określenie 
kierunku, w którym możnaby było prowadzić 
racjonalizację wyżywienia na terenie między- 
narodowym, zwłaszcza wśród szerokich warstw

ludu pracującego. Dr. Stoklasa, specjafi® a  ir  
tej dziedzinie, zaznaczył, że dla zwierząt i «>- 
ślin we wszystkich krajach założono w twn ce“> 
lu wiele specjalnych instytucyj. dla cztowfefcat 
natomiast nie 7 robi ano jeszcze prawfe ale. 
Ideałem naukowej racjonalizacji wyżywteate 
jest wyżywienie takie, które mogłoby dostar­
czać organizmowi 'potrzebny posiłek i dla zd*ti 
wia użyteczne elementy w najodpowiednfełseef 
proporcji, tj. zależnie od rozmaitych waiuaków 
wieku, powołania i t. d. Prawidłowe w rtyw fc" 
nie jest nie tylko podstawą zdrowia, lecz mai 
znaczenie i dla ekonomicznego wydatkowania 
na poszczególne artykuły  spożywcze. Pia tent 
polega zamiana materji w  organiżmie, rezystea 
cja przeciw chorobom, zdolność do pracy, ra­
dość życia jednostki i jednocześnie — dobftf 
społeczeństwa i państwa.

Za najważniejszy punkt programu kongreso 
wego uważa Stoklasa akcję w celu najlepszego 
zekonoinizowania wyżywienia szerokich w arstw  
m ajacą znaczenie zwłaszcza obecnie, w czastó 
powszechnego kryzysu materialnego. Dziś wy­
żywienie zostawia się kucharkom, zamiast te­
go, aby decydowali o kwestji tej lekarze i blo 
lodzy. Należy założyć szereg specjalnych ja­
dalń dla taniego, zdrowego, racjonalnego wy­
żywienia, które miałoby podstawę w studjach 
procesów biochemicznych w ciele c/fowieka.

Dr. Stoklasa nnkoniec zaznaczył, że praca w 
tym kierunku będzie wielka, i że powinna zwró­
cić na nia uwagę prasa, aby wyniki tej pracy 
znane były całemu społeczeństwu. Możliwość 
bezpośredniej poprawy sytuacji tkwi przede­
wszystkiem w państwowej kontroli jadalń, re- 
stauracyj i sklepów spożywczych, jak to  usku­
teczniono już w Norwegii i Szwecji. (Ceps)

zł. Dochod7̂ n: a w toku. — Goldberger Dawid za­
mieszkały przy ul. Sobieskiego 16, zgłosił, że dnia 
13 bm. w godzinach przedpołudniowych skradzio­
no mu z okna mieszkania dywan perski wartości 
400 zł.

— PORTFEL Z PIŁNIĄDZMI DO ODEBRANIA
W III Komisarjacie PP. przy ulicy Siemiradzkie­
go złożono znaleziony w dniu 13 9. br. na ułicy 
Sobieskiego portfel z większą gotówką i legity 
macje na nazwisko Władysława Nelaka.

— CZYJ ZEGAREK? W IV Komisarjacie PP  
przy ulicy Grodzkiej z ło io io  znaleziony w dniu

i 12. 9 aa u lky św. Jada złoty da-oski zegarek. Po­

szkodowany odebrać -noże zegarek w powyższym 
Komisarjacie w godz urzędowych 

_  WŁAMANIE DO KONSULATU AUSTRIAC­
KIEGO, W7 nocy z 13 na 14 bm. dostał się nieznany 
na razie sprawca do biur Konsulatu austriackie­
go przy ulicy Wolskiej 1 4 na I p., gdzie pa wy­
łamaniu szuflad przv dwóch biurkach skradł z po­
dręcznej kasetki ł|.*-ną kwotę 1977 zł i 80 marek 
niemieckich Sprawca dostał się do budynku przez 
przystawienie drabiny do okna od strony ogrodu 
i odsunięcia rygla w oknie, poczem tą samą dro­
ga zbiegł. Dochodzenia w foku.
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'RYSZARD K ATZ (Tokto)

Kłopoty gospodarstwa domowego w Tokio
P r z j r c o y n e b  d o  p s y c h o l o g ] *  J a p o ń c z y k ó w

Kto przez dłuższy czas .meszka w  hotelu, ten 
tęskni za wlasnem gospc darszwem.

Dopóki go nie ma.
Potem tęskni znów za hotelem.
Uważałem to za szczęśliwy przypadek, że 

przyjaciel, k tóry  w yjechał na urlop, odnajął mi 
aom. Był to istotnie szczęśliwy przypadek, ale 
'dla niego. W  lecie trudno odnająć dom w Tokio, 
t a to  jest tu gorące i wilgotne i kto tylko jakoś 
mofee, spędza je w  górach. Ja tylko siedzę 
w  Tokio w domu z piwnica na wino i z troj­
giem służby, nasycony mieszczanin. Dom jest 
starannie opatrzony, posiaaa piekne chińskie 
fajanse i olorzymią bibliotekę tego rodzaju, że 
kulturalnym Europejczykom zastępuje ojczyznę 
Piwnica też  jest dobrze utrzymana, ze szczegół"

neam uwzględnieniem Palatynatu i rocznika 
■1921. Także i służba jest doskonała, bo pracuje 
w  tym domu już dużo lat i szanuje swoje sta* 
iidwisftw. Mimo to tęsknię za jakimś niepiele* 
gnowanym hotelem, z łóżkiem, w którem leżeć 
Mogę, dopóki mi się podoba. Bo na cóż przyda 
się wszelki ład dobrze utrzym any, kiedy pun­
ktualnie o godzinie 7~mej rano Arna—Sam, nu­
m er 2 zawiadamia cię, że czeka na ciebie kąpiel 
'(łazienka, której użyto po pierwszej przespanej 
nocy o godzinie 7mej rano, a którą przygoto­
wuje ci się lak  długo, dopóki jesteś panem do" 
■««),

A więc tak, tylko początkującemu zdaje się, 
l e  jes* wolnym człowiekiem, skoro prowadzi 
własne gospodarstwo. Jest jednak czemś cał­
kiem innetn: zwierzęciem domowem służby. 
PJdęgnowanem zwierzęciem domowem, pokojo­
wym pieskiem, jeśli rzecz ma się dobrze. Ale 
Oua dyspouuje, nie on. Bezradny, bo nie mówi 

japonsku i zdany we wszystkiem, z każdym 
zakupem — nawet znaczka pocztowego — zda" 
ast na nią: podwójnie bezradny, bo służba jest 
la  delikatna, uprzejma, chętna i nie daje żadne- 
go powodu natarcia emergicznemi dyspozycja­
mi — nie może domator żyć własnem życiem. 
Bvwa raczej „żyty“.

Mam tu przyjaciela, który rozstaje się i że­
gna w każdem towarzystwie punktualnie o Sto* 
dżinie 10-tej. Dlaczego to czyni? Dlatego, że 
musi wstawać o 6-tej rano. Codziennie. Dlacze­
go to tak musi? Dlatego, że żąda tego jego 
boy. Zjawił się pierwszego dnia rano punktual­
nie o godzinie 6tej u jego łóżka z filiżanka her­
baty i z jabłkiem. Szybciej znalazł się za 
drzwiami, niż w drzwiach. Ale nazajutrz przy­
szedł znów z filiżanka hebraty i z jabłkiem. Na 
ostatniej posadzie było to jego obowiązkem 
przez długie lata i oto chce to zachować aż do 
końca życia. Przyjaciel mój nie mógł się zam­
knąć — japońskie drzwi w poszczególnych po­
kojach nie zamykają się na klucz — wiec k rzy ­
czał i łajał. Boy potrząsnął smutno głową i pro­
sił, by zwolnić go z posady. Ale niechętnie zwal­
nia sie tu służbę. Mówi się o  tern wiele, służba 
ma tu swoje bractwo, a kto często zmienia służ­
bę tego bojkotuje się potem. Przyjaciel mój po­
wiedział sobie, że przecież tak, czy owak budzi 
się już, więc pił też herbatę i jadł to jabłko. 
Działo się to przed dwoma i pół laty. Od tego 
Czasu .,każe“ się co rana budzić o godzinie 6-tej
! przywiązuje niejaką wagę do wczesnej szklan i noszenia poczty. Wolę już, by leżała w kuchni.
ki hebraty z jabłkiem.

Moja Arna — sam numer 1. gwiżdże. Śwista, 
Biby kanarek, Kiedy pracuje, gwizda. Ja zaś 
gnieść nie mogę okropnie gwizdania. Usiłowa­
łem wytłumaczyć jaj to. ł. a godne jjai oczv na­
pełniły się łzami. Nie chciała mnie obrazić, za­
pewniała i pochylała się. kłaniała szlochając, 
aż ku ziemi. Jest to urodziwa japońska dziew­
czyna, o płaskiej trochę twarzy, ale niezwykłym 
wdzięku w postawie. Motyl o płaskiej twarzy. 
W ydałem się sobie zbrodniarzem, że doprowa­
dziłem ją do płaczu. „Świstaj dalej** — rozsta­
łem sie z nia zawstydzony. Świstającego moty­
la nie mogę się pozbyć oatąd. Tu nie wychowu­
je się służby, ona wychowuje nas.

Arna numer 2. jest również dobrem dzieckiem:

! niż w spiżarni. Chociaż z drugiej strony zdra­
dza kucharz tajoną niechęć, kiedy wchodzę do 
kuchni. Pojmuje to, jako wtrącanie sie do jego 

] kompetencji.
| Są to troski w gospodarstwie domowem. w y­

nikające z kompetencyj.
Mam tu znajomego, posła jednego z średniej 

wielkości państw. Dom jego znajduje się na 
wierzchołku pagórka. Skutek jest taki, że urzą­
dzenie wodociągowe Tokio nie dochodzi już 
tam. Nie ma na tyle siły. Dlatego utrzymywał 
staruszka, który pompował systemem rur bam- 

, busowych wodę do łazienki. Pewnego razu za­
chorował ów staruszek, a dyplomata poprosił 
szofera, by zechciał łaskawie napompować wo­
dy do łazienki. Szofer zdziwił się uprzejmie.

ona nie gwiżdże, ona śpiewa. Wogóle nie stara 
łem się odzwyczaić ją od tego. Bo i na co? Od­
zwyczaja mnie od strachu przed hałasem.

Trzeba się tylko umieć dostosowywać, a wte­
dy pójdzie ci już łatwo z gospodarstwem w Ja ­
ponii. Piję chętnie włoski wermut. Poprzednik 
mój wolał francuski. Tak więc nabieram teraz 
przekonania, że niejedno przemawia za francu­
skim.

Chętnie widziałbym pocztę moją na biurku. 
Jest to jednak cudzoziemskie tu życzenie, bo 
Japończycy nigdy nie pojmą bałwochwalstwa, 
jakiem Europejczyk otacza swoją pocztę. Z po­
cztą nikomu się tu nie spieszy. Poczta leży so­
bie tam. gdzie ją kto położy. W  przedpokoju, 
w kuchni, gdziekolwiekbądź. Coprawda, odda­
na ta służba pogodziłaby się także i z żądaniem 
przynoszenia poczty na biurko. Ale — tu staje 
sie sprawa uciążliwa — niewiadomo do której 
c z ę ś c i  służby należałoby skierować to życze­
nie? Kompetencje są tu w sposób bardziej suro­
wy rozgraniczone, niż np. miedzy rządem pru­
skim a rządem Rzeszy. Japończycy trw ają w 
tern z tymsamym uporem, z jakim puszczają 
drzwi obrotowe w przeciwnym kierunku w ruch. 
A choćby wciąż mieli z tego powodu przykro­
ści: dla nich to jedynie słuszny, odpowiedni kie­
runek, jedynie słuszna kompetencja. Nikt obcy 
nie wyznaje się na tern.

Czy mam prawo zająć moją pocztą kucha­
rza. dlatego że znajduje się najbliżej bramy? 
Zakresem kucharza jest gotować, wyrównywać 
trawę w ogrodzie (czyni to nożyczkami), roko* 

7. dostawcami i obsługiwać telefon. Nigdy 
jednak nie wchodzi on do mego gabinetu. By 
móc tu wejść, musiałby się — wedle tutejszego 
obyczaju — przebrać.

Arna numer 1. usługuje znów przy stole, k a r  
mi n. Leona, psa ogrodowego, no i naprawia 
pończochy. I ona nie ma nic wspólnego z moja 
pracownia. Obarczyć ją transportem  poczty od 
hramy aż na moie biurko, znaczyłoby to powi­
kłać sznurek po którym biegnie jej służba. Po­
nadto nie słyszy wcale, kiedy dz.woni listonosz. 
Podobnie jak nie słyszy, kiedy ktokolwiek in­
ny dzwoni. Ona przecież śwista.

Pozostawałaby ieszcze Arna nr. 2, Ta znów 
ściera kurz, ściele łóżko, przyrządzą kąpiel i dra 
pie p. Leona, psa ogrodowego tam dokąd sam 
nie może dostać (praca wokół p. Leona, psa 
(•grodowego dzieli się między Ame numer 1. i 
Amę nr. 2, ale panuje w tej dziedzinie niedwu­
znaczna jasność: nie widziałem nigdy, by Arna 
numer 1. psa drapała, a Arna numer 2. karmiła

Byłoby rzeczą możliwa — myślałem — nrzy*
’ •*:ć Ame numer 2. do przynoszenia pocz­

ty. Próbowałem i byłoby sie może udało gdy­
by Arna numer 2. nie była tak płochliwa i nie­
śmiała. Jeśli wie, że jestem w pokoju, nic nie 
może jej spowodo-wać. by weszła niewołana. 
Jeśli więc siedze w pokoju, kładzie tymczasem 
pocztę w spiżarni. Tam zaś zapomina o niej. 
Jedyną moją szansą otrzymywania poczty na 
biurko, byłoby nie wchodzić do pokoju. Ale wte­
dy na cóż zda im się poczta? To też odwołałem 
wszystkie moje nakazy, odnoszące się dc przy

ale usłucha! prośby. Kiedy jednak po kąpieli 
odwoził dypiomatę pod gmach poselstwa, za­
trzyma! w drodze wóz i zdjął czapkę. Oznacza 
to prośbę dobrze wychowanego japońskiego fun 
kcjonarjusza o chwilę rozmowy. Rozwinął się 
też wkrótce ta!:; djaiog:

— Czego chcesz?
— Zastępuje pan wysoko cenione i zaprzyja 

źnionc z rami państwo, ekscelencjo.
_  ?
— Mieszkańcy tego wielce szanowanego pań 

stwa kochają pana.
  v
— Z pewnością zmartwiliby się. gdyby inUt 

doznał uszczerbku.
—  ?
— Jestem pańskim szoferem i czuwam, bor, 

nie doznał pan szkody.
— Gdybyś tylko tak szybko nie chciał zbu-* 

czać krzywiznami z drogi.
— Czuwam nad pańskie.n bezpieczeństwem • 

powtórzył szofer z uporem — i z tego powoda 
troszczę się bardzo. Proszę popatrzeć, kiedy 
kieruje pańskiem autem, dokonywam takiego 
ruchu (szofer poruszył poziomo rękami i kiero­
wnicą). Kiedy jednak pompuję dla pana wodę, 
to muszę pracować w ten sposób (szofer uczy­
nił dla ilustracji ruch pionowy) — i oto, eksce­
lencjo, obawiam się, by.n kiedyś nie pomylił 
się w tern. Cóż stanie się, jeśli zamienię oby­
dwa te  ruchy? Kiedy siedząc przy kierownicy, 
będą myślał, że pompuję wodę? A kiedy się 
coś zdarzy, kiedy zdarzy się nieszczęście, czyż 
wielce szanowany i zaprzyjaźniony z nami kraj 
nie m n i e  przypisze winę? Czy nie przypiszą 
mi winy wszyscy obywatele, którzy cię kocha­
ją?

Szofer nie musiał już pompować wody. Roz­
graniczył ściśle swój zakres.

Kucharz mój osiąga ten sam :kutek bez wielu 
słów. Kiedy zapytałem go: „Dlaczego kotlety 
były twarde?**, odparł: ..jfanytam o to rzeżnika, 
proszę par.a“ Czyż mógł niekompetencję swoją 
w tej sprawie wyrazić zwięźlej i uprzejmiej?
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PONIEDZIAŁEK, 15 WRZEŚNIA.

Kłaków 1313) 11.40 Przegl. Prasy (FAT), 11.58 
Sygnał, hejnał, 12,10 gramof. 13 kom meteor. 15,15 
kom. gosp. 15,50 „Schroniska turyst w Polsce'* 
odczyt dra M. Orłowicza, 16,15 Dla dzieci: „Coraz 
ciszej11 (Fcljet. jesienny), szarady, 16,45 sramoF,
17.35 „Najnowsze wydawnictwa*1 Dr A. Bar, 18 
muz. leka z „Gastronomji*- warsz. 19 roz-nait. kom. 
sport., 19,20 sukces Kom.-Tura i echa jego zagra­
nicą (odczyt), 19,45 giełda zboż. 20 dziennik pra­
sowy 20,15 „Wrażenia z fesriwalu muz. współez. 
Belgji — prof. Zb. Drzewiecki, 20,30 muz. lekka z 
Warszawy (Lehar, Czajkowski, Offenbach), 22 
Feljet. („Królowie pustyni i puszczy _  w stolicy*) 
22,30 dramof. 23 muz. tan. z Warszawy, 24 hejnał.

Warszawa (1411,7) Łódź (233,8) 18, 20,30 muz.
Katowice (408,7) 11,58 sygnał, hejnał, 12,05 gram. 

13 kom. meteor. 15,50 odczyt (p. Kraków), 16,15 dla 
dzieci (p. Kraków), 16,45 kom. gosp. 17 gramol.
17.35 „Nowości radjowe" 18 koncert, 19 odcinek 
powieści, 19,15 rozmait. 19.30 „Pierwszy kompozy­
tor Fausta, Radziwiłł1*, 20.06 muz 20,15 odczyt (p. 
Kraków), 2030 Koncert (p. Kraków) 22 Feljet., 
22.50 kom. meteor 23 odczyt airg.

Lwów (385,1) 11,58-24 p. Kraków.

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? MwsJsz ukoń ; 
czyć kursy fachowe, ko- i 
respondencyjne, profeso. 
ra Setautowicza. Warszs 
wa, Zórawia 42. Kursy ; 
•wyuczają listownie: bu- j 
chałterjii. racbimkowoś.:; J 
kupieckiej, koresponden j 
cfc handlowe}, stenogra j 
fjl, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego 
pteowmi, gramatyki pół­
stałej, oraz ekonomik Po 
skończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów.
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CUKIERNIK z dwunasto 
letnaą praktyką. speciaC 
sta wyrobów śmietanka 
wych i kamdydowych, pa 
szokuje posady dokąd­
kolwiek. Łaskawe zgło­
szenia pod „Wynagro­
dzenie niewygórowane* 
do Adrr,. „N. Dziennika**

ZDOLNA bieMźnJarka 
szyje bieliznę damską 
męską, poszukuje szyc.. 
po domach. Zgłoszenia 
pod „P.“ do Adnrin. „N. 
Dz._____________ 2845*

MASZYNY do psanla 
stare kupuję gotówką: 
Lflwenstefe. Zwierzynie 
cka 8. 2952X
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